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Gałązka agrestu opanowana przez gąsienice 
brzęczaka.

PRENUMERATA WYNOSI:
Rocznie 4 zł., półrocznie 2'50 zł., kwartalnie 1'50 zł. — Dla członków Kółek 
Rolniczych i Kół Młodzieży: rocznie 3 zł., półr. 2'50 zł., kwartalnie 1'25 zł.



„Zieleń Paryska“
„Ciecz Kalifornijska Nr. 20“ 

„Plumbarsen“ 
marki „AZOT" 

do opryskiwania drzew i krzewów owocowych
w okresie wegetacji — przeciw: szkodnikom 1 chorobom
Do nabycia: w składach nasion, firmach rolniczo-handlo­

wych i większych drogerjach.
Informacje: Państwowa Fabryka „AZOT*  S. A. Jaworzno
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Hnlnmin młody sdn^’ wczesnY czerwony rabarbar do pUlPlfilll zakładania większych plantacyj w cenie lUlGLUllI 100 szt. 5 zł.
Szparagi pierwszorzędne do zakładania plantacyj w cenie 
100 szt 2 zł. oraz astry zimotrwałe w różnych kolorach 
w cenie 100 szt. 4 zł.

Wysyłkę z gwarancją dojścia w dobrym stanie, uskutecznia 
po nadesłaniu należytości

KMIECIK, ogrodnik
ZIELONKI przy Krakowie.
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Książka

o WYROBIE WIN
wyjdzie z druku końcem maja b. r.

Zgłoszenia kierować

Cena wraz z przesyłką Zł 1 50. Nr. konta 408.606
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Czasopismo poświęcone rozwojowi postępowego Ogrodnictwa

i Rolnictwa w Polsce.

Rok III Tarnów, 1 maja 1934 r. Nr. 5

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

DZIAŁ SADOWNICZY
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Inż, A. KASPROWICZ, Cieszyn, Stacja Ochrony Roślin.

Brzęczak porzeczkowy (Pteronoidea ribesii Scop) 
szkodnik porzeczek i agrestu.

Na liściach krzewów porzecz- ma dwa pokolenia w ciągu ro­
kowych i agrestowych można ku. Gąsienice drugiego pokole- 
często spotkać, począwszy od nia żerują aż do września. Szko-

Gałązka agrestu opanowana przez gąsienice 
brzęczaka.

końca kwietnia, gąsienice do 15 
mm. długie, zielone, z czarną 
główką, pokryte czarnemi bro- 
daweczkami. Są to larwy owada 
należącego do rzędu błonko­
skrzydłych, zwanego brzęcza- 
kiem porzeczkowym lub też na- 
roślanem agrestowym. Owad ten 

dy wyrządzane przez brzęczaka 
porzeczkowego, zwłaszcza przy 
silnym jego pojawię, są znaczne; 
gąsienice objadają liście (zosta­
wiają tylko najgrubsze żyłki), 
a więc pozbawiają krzewy orga­
nów asymilacyjnych i transpira- 
cyjnych, t. j. jakby żołądka i płuc.
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Walka z brzęczakiem porzecz­
kowym polega na zastosowaniu 
następujących środków:

W czasie pojawu gąsienic na­
leży :

1. Otrząsywać gąsienice na 
sztywny papier lub płótno i roz­
gniatać.

2. Opryskiwać krzewy mle­
kiem wapiennem z dodaniem 
zieleni paryskiej*  (na 100 litrów 
wody daje się 500 gr wapna 
palonego i 100 gr zieleni pary­
skiej). Jeśli krzewy porażone są 
grzybkiem, wywołującym opa­
danie liści (patrz „Hasło Ogrod­
niczo Rolnicze“ Nr. 4 br. art. 
p. t. „Opryskiwanie wiosenne 

drzew i krzewów owocowych 
środkami owado-grzybobójcze- 
mi“) należy zamiast wapna użyć 
cieczy bordoskiej, aby równo­
cześnie zniszczyć gąsienice i 
grzybka.

3. Opylać krzewy arsenoboru- 
tolem, pyłem tytoniowym, to- 
masyną lub wapnem i to pod­
czas rosy lub krótko po desz­
czu, kiedy rośliny są mokre.

Na jesieni należy ziemię około 
krzewów dobrze zwapnować, 
aby w ten sposób zniszczyć gą­
sienice, które schodzą z krzewów 
i przepoczwarzają się płytko w 
ziemi.

imiiiiimiitiiiimiiiiiiiHiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

ANTONI GŁADYSZ.

Pro publico bono.
W Nrze 2 „Hasła Ogrodniczo- 

Rolniczego“ z dn;a 1 lutego br. 
zamieściłem wstępny artykuł pt. 
„Obudźmy się ze snu“, w któ­
rym poruszałem sprawę odbu­
dowy zniszczonych sadów, oraz 
Szkółek Samorządowych, zwal­
czanych przez prywatnych właś­
cicieli. Pisząc artykuł ten, wie­
działem, że wywoła on. dyskusję 
na łamach pism fachowych, ale 
dyskusję rzeczową. Niestety! — 
okazuje się co innego.

Gdzieś z Wołynia odezwał się 
pierwszy głos wybrańca, który 
śladem podobnych sobie skiero­
wany został przeciwko moim 
uwagom. Pierwszy artykuł na 
ten temat znalazł się na łamach 
„Przeglądu Ogrodniczego“ w 
Nrze 1—2 z r. 1934 pt. „Bądź­
my ostrożni“. Szkoda, że autor 
tego rzekomo przebojowego ar­
tykułu nie raczył podpisać go

UWAGA: Zieleń paryska jest środ­
kiem silnie trującvm, a zatem należy 
się z nią ostrożnie obchodzić. Nie 
wolno opryskiwać krzewów na 3 ty­
godnie przed spożyciem owoców. 

swojem pełnem nazwiskiem, ale 
dał skrót brzmiący „K. L.“ Nie 
wiem, jaki był w tern cel — 
fakt, że jest właścicielem lub 
spólnikiem szkółki prywatnej. 
Tajemnicy tej głębiej analizował 
nie będę, natomiast zwrócę uwa­
gę na „ostrożność“ tego — jak 
się wyrażę — strusia, gdyż mam 
ku temu dane.

Wstęp jego artykułu brzmi: 
„Czytając artykuł p. A. Głady­
sza w „Haśle Ogrodniczo-Rol- 
niczem“ pt. „Obudźmy się ze 
snu“ z dnia 1 lutego 1934 r. 
nasunęła mi się myśl, że to na­
głe obudzenie się ze snu w kwe- 
stji poruszonej w artykule, może 
z jednej strony jest dobre, a 
może nawet konieczne, to jed­
nak z drugiej strony każę za­
chować bardzo daleko idącą 
ostrożność“.

Jak widzimy, autor w wyżej 
przytoczonem zdaniu myśli na­
wet nieźle, rozumie, że koniecz­
ne jest to przebudzenie się i szyb­
kie przystąpienie do odbudowy 
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zniszczonych sadów, ale kończy 
uwagą zachowania pewnej ostroż­
ności. Jaka tu jest ostrożność 
w zrozumieniu treści pisma p. 
K. L. Otóż piszę dalej wspomniany 
Pan, że wszelka pomoc włoś- 
ciaństwu jest zbyt daleko posu­
nięta. Udzielanie kredytów, pre- 
mij, czy subwencyj dla rolników 
jest demoralizujące. Pisze mię­
dzy innemi tak: „Mojem zda­
niem taka pomoc nie przyczyni 
się wcale do zachęcenia innych 
do sadownictwa, a raczej prze­
ciwnie, będzie ich zniechęcać“. 
Za zbyteczne uważam rozwodzić 
się nad tym wierszem p. K. L., 
gdyż każdy zrozumie, iż chodzi 
tu o interes z jego strony — 
powiem tylko jedno, że nie zna 
p. K. L. obecnej wsi i trudnego 
położenia rolników, jak również 
mało jest zorjentowany w obec­
nej akcji przebudowy zniszczo­
nych sadów. Wprawdzie p. K. L. 
zastrzega się w artykule, że poza 
Województwem Wołyńskiem i 
częściowo Lubelskiem nie zna 
innych terenów, ale na podsta­
wie tego świadectwa ubóstwa, 
jakie sobie wystawił, posądzić 
go można, że i wyżej wymie­
nione zna ale z opowiadań, lub 
mapki. Zdaje się, p. K. L., że 
rolnik dzisiejszy poza uprawą 
ziemniaków, żytka i t. p. nic 
więcej nie umie. Myli się. p. K- 
L. grubo, jeśli idzie o rolników, 
przykładowo wymienię, z Mało­
polski. Musi p. K. L. wiedzieć, 
że sadownictwo zawsze było 
i jest najlepiej postawione w Ma- 
łopolsce i to właśnie u gospo­
darzy małorolnych, tych, których 
p. K. L uważa za niezdolnych 
do pielęgnowania sadów, ale 
najwyżej do trzęsienia owoców 
z drzew. Proponowałbym p. K. 
L. przejechać przez powiat kroś­
nieński, jasielski, nowo-sądecki, 
tarnowski i inne — i zwiedzić 

sady późną jesienią, czy w cią­
gu lata, jak są one ładnie o- 
czyszczone, obielone i prze­
świetlone, ale nie u samych 
właścicieli większych majątków, 
ale właśnie u tych gospodarzy, 
do których p. K. L. ma tyle u- 
przedzenia. Przyjedż Pan w na­
sze strony — zabiorę Pana na 
motocykl i pokażę Panu, co po­
trafiła zrobić wieś w Małopol- 
sce, już po zimie z r. 1928/29. 
Sądzę, że na widok sadów w 
Małopolsce nie będą się cisły 
Panu łzy do oczu, chyba, że jest 
Pan p. K. L. takim płaczkiem 
i wzruszy Pana, ale przeciwnie, 
widok pięknych sadów. Bądź 
Pan pewnym, że znajdzie się 
chustka do powstrzymania gwał­
townych łez. Radzę Panu ko­
niecznie przyjechać — damy so­
bie radę i z włosami, które po­
dobno na widok zaniedbanych 
sadów stają Panu z przerażenia. 
U nas niech się Pan tego nie 
spodziewa, chyba, że się wysy­
piemy do rowu z motocyklem.

Jeśli p. K- L. czyta dobrze 
„Hasło Ogrodniczo-Rolnicze“ 
od r. 1932, to chyba mógł 
skonstatować, że hasłem naszem 
było nietylko powiększenie sa­
dów, ale i ich pielęgnacja. Do­
wodem tego było wprowadzenie 
przeze mnie na terenie Mało­
polski poraź pierwszy konkursu 
z pielęgnacją sadów w r. 1933. 
O wynikach osiągniętych pisa­
łem w Nrze 12 .Hasła Ogrod­
niczo - Rolniczego“ w r. 1933, 
gdzie zaznaczyłem, że był to po­
czątek tej akcji. I tak, kiedy w 
r. 1933 zgłosiło się do konkursu 
w powiecie tarnowskim 39 rol­
ników-sadowników, to w bieżą­
cym roku jest ich przeszło 80. 
Niezależnie od konkursu każdy 
rolnik, mający sad (tak jest w 
tut. powiecie) otrzymuje szcze­
gółowe instrukcje, jak należy 
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wczesną wiosną drzewa opryski­
wać, jak je prześwietlać i nawo­
zić, zaś w ciągu lata jak zara­
dzić złemu, o ile pojawią się 
szkodniki itd. Również i jesienią 
przypomina się jak owoce zry­
wać, jak je sortować, przecho­
wywać, jak i czem sad nawozić.

Oczywiście, że nie wszyscy 
rolnicy-sadownicy są związani 
z O. T. R., ale i ci, widząc 
w sąsiedztwie gorliwą i skute­
czną pracę Jakóba czy Marcina, 
idą w ślad za nimi. Dobrze u- 
trzymany jeden sad w gminie 
poeiąga wszystkich za sobą. — 
Wystarczy przytoczyć taki przy­
kład : Zapowiada się zebranie 
rolnicze w pewnej gminie, na 
którem ma być wygłoszony re­
ferat o sadownictwie, a po re­
feracie praktyczne zajęcia w sa­
dzie. U jednego z członków 
Kółka Rolniczego robi się gene­
ralny porządek w sadzie, a to: 
czyści się całe drzewa z mchów, 
porostów i suchych gałęzi, prze­
świetla się dobrze korony, a całe 
drzewa opryskuje się wczas 
wiosną 10-cio°/0 karbolineum 
sadowniczem lub 2°/0 cieczą bor- 
doską przeciwko czarnemu grzyb­
kowi. W ślad za tym przykładem 
idą wszyscy, bo rozumieją do­
niosłe znaczenie czyszczenia ca­
łych drzew i dobrego nawożenia 
sadu.

Wydaje mi się z tego wszyst­
kiego, że p. K. L. nie wie, iż 
od kilku lat prowadzi się .Przy­
sposobienie Rolnicze*  na wsi 
z nadzwyczajnemi wynikami. 
Radzę zaprenumerować sobie 
czasopismo „Przysposobienie 
Rolnicze*,  wychodzące w War­
szawie, a dowie się Pan coś 
więcej o tej wsi, której jest Pan 
tak nieżyczliwy. Niech Pan — 
Panie K. L. — przeczyta również 
artykuł w „Ogrodniku“ warszaw­
skim Nr. 5 z br. Dyr. Poleskiej 

Izby Rolniczej p. inż. Szymona 
Konarskiego, a dowie się Pan 
coś więcej o pracy rolników na 
wsi.

A teraz co innego. Nie wyo­
brażam sobie, jakby nasze sa­
downictwo wyglądało — dajmy 
na to — za 10 łat, gdyby obe­
cnie temu drobnemu rolnikowi, 
któremu niejednokrotnie na sól 
brak parę groszy, nie pomogło 
się w uzyskaniu kredytu, czy 
jakiejś małej, ale doraźnej sub­
wencji w formie kilkunastu drze­
wek owocowych do założenia 
sadu ? Można się łatwo domy­
śleć, jaki p. K. L. ma w tern 
cel, aby rolnicy drobni nie sa­
dzili drzew owocowych...

Rozwinięta propaganda zakła­
dania sadów, ogródków wśród 
drobnych rolników jest potępio­
na przez p. K. L, jak zresztą 
przez wielu innych, ale niech 
Pan — Panie K. L. — przyjmie 
do wiadomości, że przyszłość 
Polski zależeć będzie od dobrze 
zorganizowanej wsi, jak słusznie 
piszę b. min. inż. E. Kwiatkow­
ski w swej książce pt. „Dyspro­
porcje“, czy inż. W. Bronikowski 
w książce pt. „Drogi postępu 
chłopa polskiego“.

Katastrofalna zima z roku 
1928/29 spowodowała w sadow­
nictwie miljonowe straty w ca­
łym kraju — i kto wie, czy klę­
ska ta, a tern samem brak owo­
ców nie były przyczyną kryzysu, 
który od r. 1930 prześladuje 
rolników ? Przecież drobny rol­
nik nigdy nie sprzedawał zboża, 
mimo, że było drogie i płaciło 
się za 1 metr żyta 45 zł., ale 
raczej kupował jak i dziś — 
jednak zawsze rolnik pieniądzmi 
dzwonił, gdyż potrafił z paru 
korcy jabłek czy śliwek zapłacić 
wszelkie świadczenia społeezne, 
posłać dzieci do szkoły, ubrać 
je i siebie, a niejednokrotnie 
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jeszcze z uciułanych groszy do­
kupić kawał gruntu.

Obecnie niema rolnik owo­
ców, ale niema też okrągłych 
w kieszeni. Dawanie subwencji 
do ręki, jak to miało miejsce 
przed kilku laty, uważam za nie­
moralne i niewychowawcze. Dar- 
mocha ta zemściła się obecnie 
na Kółkach Rolniczych i różnych 
spółdzielniach—doszło bowiem 
do tego, że jak wyjedzie instruk­
tor na wieś zorganizować Kółko 
Rolnicze, żyjące kiedyś przed 
dziesięciu laty — to pierwszym 
krokiem członków w pracy jest 
złożenie podania w O. T. R. z 
prośbą o subwencję na ładnego 
byczka, czy jałówkę. Nie tak rozu­
miem dawanie subwencji i nie my­
ślę o udzielaniu jej w tej formie, 
ale należy zastosować np. ob­
niżkę cen przy kupnie selekcyj­
nych nasion, czy doborowych 
drzewek, które są zawsze droż­
sze o 5O°/o. Podam przykład; 
1 q ziemniaków rakoodpornych 
kosztuje obecnie 8 zł., kiedy 
zwykłe płaci się 4 zł. Nie wy­
obrażam sobie, jak 18-to czy 
20-letni konkursista mógłby się 
zdobyć na nabycie materjału 
konkursowego, gdyby się mu 
nie pomogło, nie ułatwiło. W 
„Przysposobieniu Rolniczem“ bie- 
rze udział tylko młodzież, a riiech 
p. K. L. przyjmie do wiadomo­
ści, że na 100% rolników, za­
kładających sady, jest 80 % rol­
ników zupełnie młodych, którzy 
pracują w organizacjach mło­
dzieżowych, jak: Koła Młodzieży, 
Związki Strzeleckie, Stowarzy­
szenia Młodzieży itp. — tym 
młodym daje się niekiedy po­
moc, ale nie w formie subwencji, 
lecz jako premję za dobrze 
ukończony konkurs z uprawą 
warzyw, czy okopowych, wybu­
dowanie wzorowej gnojowni, czy 
chlewni itp.

Młodzież bierze udziałw „Przy­
sposobieniu Rolniczem“, młodzież 
zakłada sady, młodzież buduje 
nową Polskę na nowych, zdro­
wych zasadach. Młodzieży tej 
trzeba tylko ułatwić, a będziemy 
mogli się wkrótce poszczycić 
bogatą i schludną wsią. Jeżeli 
zatem Wydziały Samorządowe 
obniżają cenę drzewek do 1 zł. 
i rozprowadzają je w tysiącach, 
to należy tylko temu przykla- 
snąć. Wiem, że muszą się gnie­
wać o to właściciele szkółek, 
ale ten gniew nie powinien ni­
kogo przerażać. Właściciele bę­
dą się zawsze gniewać — my 
jednak bez względu na to pra­
cujmy z zakasanemi rękami dla 
dobra krajowego sadownictwa.

A teraz co do kwalifikacji 
szkółek drzew owocowych 
prywatnych i samorządo­
wych*).

*) Do tego tematu powrócę jeszcze 
w następnych numerach.

Pan K. L. piszę, że w arty­
kule z lutego potępiłem szkółki 
prywatne, a postawiłem na 
pierwszem miejscu samorządo­
we. Jeżeli Panie K. L. chce Pan 
przytaczać moje wiersze z .Ha­
sła Ogrodniczo-Rolniczego“ — 
to w przyszłości proszę przyta­
czać je w całości, a nie prze­
kształcać tychże. Jeszcze raz 
Panu przytoczę zdanie z mo­
jego artykułu, aby mógł Pan so­
bie zapamiętać:« Wszystkie Wy­
działy Powiatowe, instytucje, 
wszystkie organizacje rolnicze, 
oraz osoby prywatne, które 
prowadzą szkółki drzew owoco­
wych, przyczyniają się do pod­
niesienia dobrobytu w kraju. 
Tym wszystkim instytucjom i 
osobom należy się wielkie uzna­
nie“. Gdzie więc jest sens — 
Panie K. L.? Gdzie Rzym, gdzie 
Krym, a gdzie Pińskie błota ?
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Szkółki, które zdołałem zwie­
dzić w czasie mojego urlopu 
wypoczynkowego w r. 1933 dały 
mi w całości obraz, jak i gdzie 
są postawione, przez kogo i jak 
prowadzone. Wymieniał ich nie 
będę, bo jeśli sam będąc w oko­
licach Równego Wołyńskiego 
wprosiłem się do zwiedzenia 
szkółek drzew owocowych — 
dziś nie mogę ich publicznie 
krytykować. Powiem tylko je­
dne, aby p. K. L. wiedział, że 
takie drzewka, jakiemi się szkół­
karze prywatni na Wołyniu szczy­
cą— u nas są zaliczane do 3-ciej 
czy nawet 4-tej sorty, a w lep­
szych szkółkach wyrzuca się je 
i pali. Drzewka z tych zachwala­
nych szkółek przez p. K. 
L. (oczywiście wybrane) wysta­
wione były na wystawie w Rów­
nem, gdzie własnym oczom nie 
mogłem uwierzyć, by takie — 
jak nazwię — .cherlaki“ poka­
zywano na wojewódzkiej wysta­
wie rolniczo-przemysłowej. I to 
tych „cherlaków“ tak zacięcie 
broni p. K. L. w „Przeglądzie 
Ogrodniczym“! Nie dziwię się 
więc wcale, że ludność tamtej­
sza nie wiele przywiązuje wagi 
do tych drzewek, jeśli .cherlaki“ 
te z wielką trudnością przyjmu­
ją się zaledwie w 50 °/0 po wy­
sadzeniu.

Nie mam zamiaru bronić szkó­
łek samorządowych, bo i tym 
pozostaje wiele do życzenia, ale 
czy to powód do likwidacji 
wszystkich szkółek samorządo­
wych ? Zresztą tę krytykę wi­
nien p. K. L. skierować nie pod 
moim adresem, ani też wszyst­
kich samorządów, lecz pod adre­
sem inspektorów ogrodnictwa, 
pozostających przy urzędach 
wojewódzkich. Ich celem jest 
stałe kontrolowanie szkółek 
drzew owocowych i instruktorów 
przy samorządach, a nie pisy­

wanie beznadziejnych okólni­
ków.

Stwierdzam z całą stanowczo­
ścią, że drzewka ze szkółek sa­
morządowych w województwie 
wołyńskiem nie są gorsze od 
drzewek ze szkółek prywatnych. 
Spotkałem takie wypadki, że 
szkółką samorządową kieruje nie 
instruktor ogrodniczy, ale rolni­
czy, który miał tyle pojęcia o 
prowadzeniu szkółek drzew owo­
cowych, co słyszał jeszczew szkole 
na wykładach. To też w tym 
wypadku winien p. K. L. jeśli 
się tern .obudzeniem“ tak prze­
jął — poruszyć sprawę na ła­
mach pism fachowych, by przy 
Wydziałach Powiatowych zna­
leźli się zawodowi ogrodnicy, 
których obowiązkiem byłoby 
nietylko prowadzenie szkółki 
drzewek, ale zakładanie sadów 
po wioskach i nauczanie włoś­
cian, jak te sady winny być 
pielęgnowane. Tu p. K. L. ma 
pole do popisu i radzę na ten 
odcinek zwrócić większą uwagę, 
a nie porywać się do polemiki, 
nie znając faktycznego stanu 
rzeczy.

Piany na ustach, jak p. K. L. 
piszę — zdaje mi się — że były 
na takich, które pozostają włas­
nością właściciela szkółek, a któ­
remu szkółka samorządowa zro­
biła psikusa rozprowadzeniem 
lepszych drzewek i po cenach 
niższych.

Nie myślę tu przytaczać wad 
i błędów szkółkom prywatnym, 
jakie widziałem, ale podnieść 
muszę jedno, mianowicie gdzie 
zajechałem, wszędzie uderzył 
mnie fakt, że szkółki drzew 
owocowych prowadzi człowiek 
ten sam, który wczas rano idzie 
z trąbą po wsi i zwołuje ludzi 
na folwark do roboty, czyli, że 
szkółka drzewek owocowych po­
zostaje pod opieką zwykłego
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robotnika z przywłaszczonym 
przydomkiem »ogrodnik“. Mogą 
sobie. Szanowni Czytelnicy wy­
obrazić tę szkółkę i drzewka w 
niej. Tu — Panie K. L. — by­
łoby nad czem ronić łzy i to­
czyć piany!

Nie przeczę, że u nas są do­
brze prowadzone szkółki pry­
watne, ale tych jest tak niewiele, 
że można je na palcach łatwo 
policzyć.

Przeciw szkółkom drzewek o- 
wocowych samorządowych wy­
stępują wyłącznie prywatni właś­
ciciele szkółek, którzy chcieli 
na drzewkach kokosowy interes 
robić — całe społeczeństwo zaś 
jest za utrzymaniem szkółek 
drzew owocowych przy Wydzia­
łach Powiatowych. Jeżeli każdy 
obywatel w powiecie obciążony 
jest świadczeniami na rzecz 
Wydziału Powiatowego, to chy­

ba ma prawo domagać się pew­
nej obniżki przy kupnie drze­
wek owocowych. Wydziały też 
nie powinny na szkółkach drzew 
zarabiać, ale tak się urządzić, 
by móc odebrać złożone wkła­
dy, a mieć moralne zadowolenie 
przez dostarczenie swym płatni­
kom dobrego i taniego materja- 
łu. Taka gospodarka mogłaby sto­
kroć prędzej przyczynić się do 
podniesienia krajowego sadow­
nictwa.

Panu K. L. radzę tyle nie 
płakać i nie toczyć piany, wi­
dząc setki ludzi, wynoszących 
drzewka ze szkółek samorządo­
wych, ale poznać bliżej szkółki 
prywatne, zająć się zakładaniem 
sadów wzorowych, ich pielęg­
nacją — a wszystko to jedynie 
z głęboką wiarą i w myśl hasła 
„Pro publico bono“ — »Dla 
dobra społecznego“.

lUIIIIIIIIIIIIIIIIIIII  I Illlllllllltlilii  litu IIIIIHIIIIIlUlll

A. GŁADYSZ.

Jaki będzie urodzaj owoców w br.?
Kiedy numer niniejszy dostanie się 

do rąk Szanownych Czytelników, drze­
wa owocowe, a zwłaszcza czereśnie, 
wiśnie, śliwy i grusze będą już prze­
kwitłe.

Pisząc tę notatkę w dniu 22 IV. br., 
kiedy czereśnie i wiśnie są w pełnym 
kwiecie — a grusze, śliwy i jabłonie 
tuż przed rozwinięciem się kwiatu, 
śmiało powiedzieć możemy, że wiosna 
obecna o całe trzy tygodnie przyspie­
szyła kwitnięcie drzew owocowych. 
Gdyby nie było przymrozków w cza­
sie kwitnięcia jabłoni, grusz i śliw 
a pogoda sprzyjała odpowiednio, bę­
dziemy mogli liczyć na dobry urodzaj 
owoców, zwłaszcza jabłek.

Drzewa owocowe w br. jak już 
zdołano zebrać dane z różnych stron 
Polski, nadzwyczaj dobrze zostały ob­
sypane pączkami kwiatowemi.

O ile jakaś siła przyrody nie prze­
szkodzi w zapładnianiu kwiatów, bę­
dziemy mogli chociaż w części zaspo­
koić własny rynek swojemi owocami.

Cena jabłek przewyższyła obecnie 
cenę owoców południowych, jak cy­
tryn, pomarańcz, czy bananów. Za 1 
kg. ładnych jabłek płaci się dzisiaj 
3’20 zł., podczas gdy 1 kg. bananów 
kosztuje 1'50 do 1’80 zł. a pomarańczy 
2'50 do 3 zł. Wprawdzie ceny jabłek 
(zależnie od odmian) nie wszędzie są 
jednakowe, gdyż u nas sprzedaje 
producent najlepsze owoce po 1 zł. 
za 1 kg. — zaś w sklepie te same 
kosztują 2'50 do 3’20 zł.

A więc producenci owoców! — pa­
miętajcie iż musicie się zorganizować 
i sami sprzedawać owoce, a nie szu­
kać dróg pośrednich — łańcuszko­
wych.

»iiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiuiMiiiii  nu iniiiiiiiiiiiiiuuiiiiiiiiiiiiiuuiiiiiiiiiiuiiiiiiiiu<tiiiiiiiHuiiiiimiitiiiiiiiiiiitiiiiiimiitiiiiui iHiuHiKuuiiiiiiuiiinniMłwi««t

Czytelniku ! Czy zjednałeś już przynajmniej jednego 
prenumeratora dla „jHasła Ogrodniczo-Słolniczego“ ?

Heitiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiii u iffiTi n i iTiiTii iiuiiiiinuiruiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuMiiiiiiińiiiiuTiuuiiHiliiiiuuiniuitiiuHmiiiiiiiiiiuiuiiiiiiiiHiHtuiuiiiuiHiiśS
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ANTONI GŁADYSZ.Jak jeszcze obecnie ratować drzewa owocowe ogryzione przez zające i nornice?
Jak donoszą nam Czytelnicy 

z różnych stron Polski drzewka 
owocowe w ciągu ostatniej zi­
my zostały miejscami bardzo 
poważnie uszkodzone przez za­
jące i nornice, a spowodowane 
straty dochodzą do setek tysięcy 
złotych.

brze jest skracać gałęzie w ko­
ronie drzewka o '/< część, a 
szczególnie od strony powstałej 
rany na pieńku. Jeżeli zające 
zniszczą korę naokoło drzewka, 
tak, że zostanie przerwane krą­
żenie soków, w tym wypadku 
można jeszcze uciekać się do

Na rysunku powyższym widzimy zająca nisz.czącego korę 
drzew owocowych.

Niektóre drzewka można jesz­
cze ratować, czyniąc pewne za­
biegi związane z gojeniem ran 
spowodowanych przez zające, 
ale te tylko, które mniej są 
uszkodzone, a kora objedzona 
tylko z jednej strony — i jeżeli 
do gojenia ran zabieramy się 
zaraz.

Gojenie to polega na oczysz­
czeniu kory ostrym nożem celem 
wygładzenia rany i na zasma- 
rowaniu powierzchni maścią 
ogrodniczą. Dla pewności utrzy­
mania drzewka przy życiu, do- 

wszczepienia jednorocznych pę­
dów w korę poniżej i powyżej 
miejsca uszkodzonego. Pędy do 
wszczepiania przygotowuje się 
w ten sposób, jak zrazy do sto- 
sówki, a na korze drzewka robi 
się nacięcie powyżej rany wszktał- 
cie litery „T“ ale odwrotnie ,j/ 
i poniżej rany naprzeciw cięcia 
górnego — robi się cięcie po­
dobne, poczem zakłada się uprze­
dnio przygotowane zrazki pod 
korę nacięcia, silnie wiąże ły­
kiem i zasmarowuje maścią 
ogrodniczą. Dobrze dopasowane 
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zrazy bardzo szybko się przyj­
mują i ratują drzewko od uschnię­
cia przez dostarczenie górnej 
części odpowiedniej ilości so­
ków.

Wszczepianie takie robi się 
w miesiącu kwietniu, kiedy 
drzewka mają już miazgę, a zra­
zy się nie rozwinęły. Zrazy mu­
szą być zdrowe, zawsze jedno­
roczne, a zebrane jeszcze późną 
jesienią i dobrze przez zimę 

Zasmarowane maścią ogrodniczą rany na pniu, dobrze jest owinąć 
szmatką, jak to widzimy na rysunku celem szybszego gojenia się.

ogniu i zdała od budynków czy 
środków łatwopalnych. Gdy te 
materjały łatwo się rozpłyną, 
ostrożnie dolewamy potrochu 
20 dkg. spirytusu (najlepiej alko­
holu konsumcyjnego) i miesza­
my, a następnie zabarwiamy 
ochrą żółtą w ilości 10 dkg. 
i zostawiamy do wystygnięcia. 
Maść taką zlewamy do puszek 
szczelnie zamkniętych i przecho­
wujemy do czasu użycia. Szczel-

w odpowiedniej piwnicy lub 
kopcu przechowane. Posługując 
się zrazami ciętemi wiosną wi­
dzimy, iż te nie zawsze się 
przyjmują, gdyż bywają uszko­
dzone przez mrczy styczniowe 
lub lutowe.

Maść ogrodniczą może sobie 
każdy sporządzić w następujący 
sposób: 50 dkg. kalafonji, 25 
dkg. żywicy sosnowej białej, lub 
smoły szewskiej i 10 dkg. łoju 
zawsze bydlęcego, roztopić 
w garnku żelaznym, na wolnym 

nie zamknięta maść da się prze­
trzymać przez kilka lat.

Celem zabezpieczenia drzew 
owocowych przed zającami sto­
suje się bielenie całych pieńków 
drzew mlekiem wapiennem z do­
datkiem krowieńca i 1 kg. lizo- 
lu na 50 litrów mleka wapien­
nego. Bielenie wykonuje się raz 
jesienią, drugi raz w ciągu zimy 
w dnie cieplejsze i słoneczne.

O ile idzie o uratowanie drze­
wek uszkodzonych przez nor­
nice jak to widzimy na rysunku, 
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to należy natychmiast grunt 
między drzewkami łopatami prze­
kopać, a następnie silnie udeptać 
i podlać wodą. Podlewanie pow­
tórzyć kilka razy w ciągu 1 mie­
siąca. Jeżeli korzenie zostały 
zupełnie zjedzone, w tym wy- 

można jeszcze ratować, ale na­
leży koronę drzewka dobrze 
przyciąć, aby mniejszy dopływ 
pokarmów mógł utrzymać ją 
przy życiu. Jeżeli idzie o zwal­
czanie tych groźnych szkodni­
ków, to najlepiej użyć „Dusi-

Leczenie drzewka pozbawionego częściowo kory przez wszczepianie 
pędów, celem utrzymania drzewa przy życiu.

padku wszelkie zabiegi będą bez­
skuteczne. Tak drzewka uszko­
dzone jak widzimy na rysunku 

mysz“ marki „Azot“. Świece 
„Dusimysz“ można dostać w każ­
dej drogerji lub aptece.

PIOTR RAFA, Łużna.

O bezpieczeństwo nad sadami.
Sadek koło domu choć nie­

wielki, a dobrze utrzymany, to 
największa ozdoba domu, to naj­
większe bogactwo i skarb, jaki 
stanowi dla rolnika.

Pęd do zakładania sadów jest 
ogromny. Rolnicy wyprzedzają 

się i doszło do tego, że jak je­
den posadzi 50 drzewek, to są­
siad jego sadzi 100, a czasem 
i więcej. Sposób sadzenia i pie­
lęgnacja na wsi drzew owoco­
wych jest daleko posunięta. Jesz­
cze przed pięciu laty tego nir 
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było, co się widzi obecnie. Kto 
kiedy widział, albo słyszał o ta­
kim zbawiennym, jak się wyrażę 
sposobie płytkiego sadzenia 
drzew owocowych, albo nawo­
żeniu i opryskiwaniu ich przeciw 
różnym szkodnikom i chorobom. 
Gdzie to dawniej zwracał ktoś 
uwagę na rozmieszczenie drzew 
w sadzie, jak to się widzi obecnie.

Kultura rolna i ogrodnicza po­
szła ogromnie naprzód. Znam 
z wojny różne kraje, ale obecnie 
kto wie czy nie wyżej stoimy 

wykonania w naszych ciężkich 
warunkach. Może na to pozwolić 
sobie większy rolnik, ale nie 
przeciętny chłopek 2-morgowy. 
Zachęcam wszystkich rolników 
do prenumeraty tego naszego 
kochanego doradcy i przy tej 
sposobności proszę Szanowną 
Redakcję o zwrócenie się do czyn­
ników wyższych, aby wydały od­
powiednią ustawę na tych noc­
nych psotników, którzy nietylko 
zabierają owoce, ale robią szko­
dy przez łamanie koron i gałęzi.

Rysunek powyższy przedstawia korzenie uszkodzone 
przez nornicę.

od naszych sąsiadów. Wpraw­
dzie sprowadzamy od nich owo­
ce, ale za lat parę to i my bę­
dziemy mieli i kto wie czy nie 
na wywóz.

Muszę podnieść, że nasza ko­
chana gazetka, jaką jest „Hasło 
Ogrodniczo-Rolnicze“ najwięcej 
zrobiła na wsi. Niska prenume­
rata umożliwiła każdemu naj­
mniejszemu gospodarzowi opłatę 
roczną. Wszystkie inne pisma, 
które dotąd otrzymywałem, to są 
drogie a niezaradne. Podają 
niby dużo rzeczy, tylko nie do 

Gdyby rząd wydał taką ustawę, 
by złodzieja tak karano jak w 
Ameryce, czy w Niemczech, to 
włościaństwo modliłoby się za 
tymi w sejmie, którzy przepro­
wadzili tak ważną ustawę, a rząd 
miałby jeszcze jeden bardzo po­
ważny plus za sobą.

Od Redakcji. O ile nam jest 
wiadomem, sprawa powyższa 
była poruszona w Sejmie w po­
łowie stycznia br. przez posłów 
BBWR. W następnym numerze 
„Hasła Ogrodniczo-Rolniczego“ 
podamy szczegóły.
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DZIAŁ PSZCZELARSKI
IIIIIIIHIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH

FRANCISZEK DZIAŁO, kierownik szkoły.

Dalsze roboty wiosenne w pasiece.
Każdy postępowy pszczelarz 

powinien ułożyć sobie plan ra­
cjonalnej gospodarki w swej pa­
siece, która może być dwojaka: 
miodowa albo rojowa. Hoduje­
my pszczoły dla pewnych ko­
rzyści, jakie nam daje miód, 
wosk i roje. Chwila zaś zbio­
rów tych korzyści, czyli żniw w 
pasiece zbliża się obecnie. Gdy­
byśmy przeszli wszystkie pasieki, 
to przekonalibyśmy się o tern, 
że mamy dwojakich pszczelarzy. 
Jedni są chciwi, rozgoryczeni 
i niedoświadczeni, którzyby 
chcieli mieć dużo miodu i zara­
zem roji, drudzy roztropni, u- 
miarkowani, znając się dobrze 
na hodowli pszczół, bo praktykę 
i doświadczenie mają za sobą. 

Pierwsi mają pnie słabe, wadli­
we, drudzy zaś silne i zdrowe. 
Dobry pszczelarz, który już po­
przedniego roku zapewnił pnio­
wi młodą i płodną matkę, do­
prowadził pnie do należytej siły 
i na zimę zaopatrzył pszczoły 
w odpowiednie zapasy miodu, 
a następnie z wiosną podkar- 
miał pszczoły na siłę, utrzymy­
wał pnie czysto i ciepło, ten 
dzisiaj ma w pasiece pnie zdro­
we i silne. Takie pnie dadzą 
pasiecznikowi miód albo roje, 
wynagradzając mu sowicie jego 
wkłady i włożony trud. Przy 
zbiorze tych korzyści należy je­
dnak być powściągliwym i nie 
żądać i nie brać za wiele, chci­
wość bowiem nigdy zwłaszcza

TADEUSZ MYSZKA, prof.Wzmianka w literaturze o pszczołach i pszczelnictwie.
(Dokończenie)

Szkodnikom zaś pszczół, zło­
dziejom groziły srogie kary, a 
nawet kara śmierci.

Szerokie i barwne opisy pszczel- 
nictwa z tych czasów dał nam 
historyk Maciejowski w „Polsce 
i Rusi pod wzglęnem obyczajo­
wym“ i w „Opisie z ziemi żmudz- 
kiej“. Oto jak piszę. .Główną 
gałęzią przemysłowego gospo­
darstwa w ziemiach ruskich i pol­
skich było pszczelnictwo, gdzie 
i obficie mnożyły się pszczoły 
i ziemia była sposobna do pie­
lęgnowania znacznych pasiek... 
W ziemi żmudzkiej najlepsze 

były miody; w obszernych i krze- 
wistych lasach roje pszczół nie­
zliczone wyrabiały je. W mio­
dzie tym bardzo mało było wo­
sku, ale ten, co się w nim zna­
lazł, nader był biały jak ala­
baster“.

Jak dalece ceniono pszczoły, 
świadczy to, że pszczoła dja- 
mentowa widniała w koronie 
królów naszych. Wspomina o 
tern Joachim Lelewel w „Pszczo­
łach i bartnictwie w Polsce*.  
Była to pozostałość po pierw­
szym królu-pszczelarzu Piaście, 
jako godło przymiotów narodu 
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w pasiecie na dobre nie wyj­
dzie. Musimy pamiętać o tem, 
że pnie, które dadzą nam roje, 
nie mogą równocześnie dać wiele 
miodu i na odwrót. Więc albo 
rój, albo miód z jednego i tego 
samego pnia. Gdy mamy zamiar 
powiększyć pasiekę, to puścimy 
pnie do rójki, gdy potrzebujemy 
więcej miodu, to pszczoły od rójki 
wstrzymujemy. Z zasady pnie 
najsilniejsze przeznacza się na 
roje, a średnie tylko na groma­
dzenie miodu. Pszczoły wtedy 
się roją, jeżeli w danym ulu 
pomieścić się nie mogą, a więc 
do rójki wybierać pnie w ulach 
szczuplejszych o mniejszej ilości 
ramek i uli tych żadnymi maga­
zynami lub nadstawkami nie 
powiększać, ani też w czasie 
upałów czopa w powale nie od­
suwać. W pniach wyznaczonych 
do rójki pozwolić musimy i to na 
jak najwcześniejsze wyhodowa­
nie także i pewnej ilości trutni. 
Przy gospodarce rojowej oczka 

pni powinny być zwrócone na 
południe, ewentualnie na połud­
niowy wschód, a przy miodowej 
przeważnie na północ. Skoro 
tylko pień do znacznej dojdzie 
siły, a pożytku jest wiele, pszczo­
ły zakładają po bokach plastrów 
w gnieździe mateczniki, które 
matka natychmiast zaczerwi. Gdy 
pierwszy matecznik już jest za­
kryty, wtedy stara matka, za­
brawszy ze sobą część pszczół, 
uchodzi z ula jako rój. Pszczoły 
sypią się z ula z szumem i la­
tają żywo w powietrzu, a zna­
lazłszy gdzieś stosowne miejsce, 
siadają zwykłe na gałęzi drze­
wa, skąd je pasiecznik zbiera do 
rojnicy, podkładając ją pod sie­
dzący kupą rój, a uderzywszy 
z lekka po gałęzi drzewa, na 
której rój spoczął — strząsa 
pszczoły razem z matką do ko­
sza. Gdy się pszczoły uspokoją, 
wsypuje je zwykle wieczorem 
do przygotowanego ula, do któ­
rego przedtem wstawił kilka ra-

polskiego*:  pracowitości, kar­
ności, oszczędności, porządku 
i ładu, poszanowania władzy, 
starszeństwa i jako godło wszyst- 
tkich zalet, jakie posiadają 
pszczoły.

1 wśród poezji znajdujemy 
wzmianki o pszczole i pszczel- 
nictwie. Utwory te poetyczne, 
pozbawione przeważnie wyższe­
go polotu, zwracają się do pszczół­
ki, „tego prawdziwego dziwu 
przyrody“, dając nam miłe i 
wdzięczne obrazki. Z pośród 
wielu poetów, zajmujących się 

„Bóg dzieci nie opuszcza, choć je czasem karci,
I łatwo zdobyć łaskę, pełniąc Jego wolę; 
Więc szczęśliwym był lud ten, uprawiając rolę,
1 chodził z troskliwością około swych barci, 
Lubiał pieśni, co słodzą rolnictwa mozoły, 
Więc pracował i brzęczał tak, jak czynią pszczoły. 
Jaki zachód, chleb taki — skutek rodzą środki. 
Toż świętym był na ziemi i jako miód słodki“.

tematem pszczół, przypatrzymy 
się jedynie niektórym.

W dalekiej przeszłości naszej, 
kiedy panował Piast, kwitnęło 
bartnictwo. Sam nawet Piast zaj­
mował się niem, jak świadczy 
poeta.

„Gdy pod swoją strzechą cichą 
Siedział stary Piast z Rzepicha 
Sobie, innym dla wygody, 
Chował pszczoły, sycił miody“.
Inny znowu poeta, opisując 

szeroko życie gospodarskie 
przodków, w obszernym poema­
cie napomyka o licznych bar­
ciach i pszczołach: 
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mek z początkami woszczyny, 
lub sztuczną węzą, by rój nie 
zastał całkiem pustego domo­
stwa i zarazem rozpoczął dalszą 
robotę w wskazanym kierunku. 
Rój taki ze starą matką zowie 
się pierwakiem, rój zaś przez 
niego wydany — porojem. Po 
wyjściu pierwaka zostało jesz­
cze wiele pszczół, Czerwin i kilka 
mateczników. Z najstarszego ma­
tecznika wychodzi młoda matka 
i obejmuje rządy, chociaż cza­
sem na krótko, gdyż z młod­
szych mateczników już się za­
czynają odzywać kwaczącym 
głosem matki, które najstarsze 
wiekiem stara się zniszczyć. Po 
daremnych usiłowaniach, zwy­
kle dnia dziewiątego po pier- 
waku, wychodzi ona z częścią 
pszczół, ale zarazem z kilku in- 
nemi matkami, które się w cza­
sie wylotu roju uwolniły z ma­
tecznika. Taki rój zowie się dru- 
żakiem. Skoro tylko w ulu go 
osadzisz, ścinają pszczoły młod­

sze matki, a zostawiają tylko 
najstarszą, która odtąd rządzi. 
Tak samo może wyjść trzeciego 
dnia trzeciak i t. d. Jednak przy 
całej gospodarce rojowej pamię­
tać należy o dawno wypróbo­
wanej zasadzie: „Z jednego pnia 
tylko jeden rój!“

Zbyt wielkie rozdrabnianie 
roji nigdy nie wyjdzie na dobre. 
Przy gospodarce miodowej pnie 
przeznaczone na miód, mogą się 
mieścić w ulach obszerniejszych. 
Matce do czerwienia podawać 
tylko robotę pszczelną lub wę­
zę sztuczną. Nie dopuszczać do 
rozmnażania się trutni. Skoro 
pnie te wzmogą się w siłę tak, 
iż w ulu jest im za ciasno — 
należy otwierać czopy, dosta­
wiać magazyny lub nadstawki. 
Gdyby jednak mimo tego w 
gnieździe pojawiły się mateczni­
ki, to matkę starszą należy usu­
nąć, a dopuścić do wyhodowa­
nia jednej młodej matki, pilnując, 
by przy tej okazji rój nie wyszedł.

Z prawdziwą pochwałą spot- kreślający jej pracę, konieczną 
kała się pszczółka w poezji w przyrodzie naszej. Miły a 
naszej. Mamy bowiem wiersz, wdzięczny ten wierszyk przyta- 
wyłącznie jej poświęcony, pod- czam :

„Pszczółko! Ty maleńka sztukmistrzyni!
Leć na kwiaty po rolnej przestrzeni.
Przenoś pyłku życiodajną siłę,
Co czyni w kwiatach cuda przyrody zawiłe.
Jak wyglądałyby nasze sady, nasze niwy, 
Gdyby nie ty, pszczółko!
Ty dziwie przyrody prawdziwy !“

Z nastaniem lata, praca wre 
wśród skrzętnych pszczółek. Zno­
szą do swych domków — uli 
złocisty miód, w pośród szumu, 
brzęku od rana do zmroku. Je­
dne to z najoracowitszych stwo­
rzeń Bożych. Znojną, letnią ich 
pracę świetnie podpatrzył i opi­
sał poeta .w wierszu p. t.: .Co 
nasze pszczoły mówią?“ Każda 
zwrotka tego wiersza kończy się 

„Piastowe my pszczoły, Piasto­
wy my rój!“

„Już lipa roztula
Słoneczny swój puch,
A dalej tam z ula
Na pracę, na ruch!

My lecim od wieka
Z łąk kwietnych i pasz.

1 brzęczy i radzi
Złocisty nasz wiec,
Jak Bożej czeladzi 
Pracować i ledz*.
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Przy odbieraniu miodu zabie­
rać na miodarkę tylko tę nad­
wyżkę, która pozostaje od ilości 
zapasów na zimę (od 10 kg).

Rok obecny zapowiada się 
pomyślniej dla gospodarki ro­

jowej, aniżeli miodowej, wsku­
tek wczesnej wiosny pnie wzmo­
gły się w siłę — roji będzie 
zdaje się dużo, ale za to mniej 
miodu.

tllllllllllllllllllllllllllllllllllHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUI

Sprawozdanie z Walnego Zjazdu Pszczel.
w Rudniku.

Znany a niezwykle ruchliwy 
pszczelarz inż. Leopold Pawłow­
ski w Rudniku, inicjator i twór­
ca Małop. Tow. Pszczelarskiego 
tamże, zwołał w dniu 5 kwietnia 
br. Walne Zebranie Towarzystwa 
Pszczelniczego w Rudniku — 
Zjazd Pszczelarzy z powiatu 
swojego tudzież z dalszych okolic 
Małopolski i b. Kongresówki.

Mimo kolizji wytworzonej przez 
zapadłe w tym dniu święta ży­
dowskie, które uniemożliwiły 
zjazd gospodarzy na targ, 

widzieliśmy na sali Domu 
Oświatowego im. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego zebranych oko­
ło 600 pszczelarzy. Przeróżne 
eksponaty mechaniki pszczelnej, 
jak ule różnych systemów, mio- 
darki, praski, warsztaty do wyro­
bu mat słomianych, wreszcie 
węzy itp.

Na sali zauważyliśmy oprócz 
ruchliwego gospodarza inż. Paw­
łowskiego, Dyr. Zakładu Pszcze­
larskiego w Wiązowej p. Jaro­
sława Krausa, Insp. Rolniczego

Pracowitość niezmordowaną 
maluje ta oto zwrotka:

„Nas budzi świat mglisty.
A spędza nas noc, 
Gdy z lipy ojczystej 
Żar bierzem i moc.

1 w kropli my miodu 
Niesiemy w nasz ul, 
Prastarą woń rodu, 
Co wiedzie się z pól. 
1 słodycz my pieśni 
Sączym w serce zdrój“,

Nietylko znachodzimy w poezji 
naszej pochwałę pszczółek, po­
chwałę ich pracowitości, ale 
także pochwałę .wytworu ich 
pracy (t. j. miodu, a zwłaszcza 
przerobionego na miód pitny. Że 
Polska słynęła z nich, dowiadu­
jemy się z książki powyżej cy­
nowanej kronikarza Maciejew­

skiego, który tak piszę: „Uży­
wano w Polsce do stołu miodu 
syconego w domu, z prac pszczół 
różne i smakowite sporządzając 
napoje. Sławne były miody li­
tewskie i wołyńskie*.  „Sławnym*  
tym miodom złożył uznanie poe­
ta Tomasz Zan, serdeczny przy­
jaciel naszego wieszcza Adama 
Mickiewicza w „Odzie do miodu*.

„Pokłon tobie, lipski miodzie! 
Pokłon, soku z kwiatów zlany, 
Pokłon przysmaku kochany, 
Na stołach w Lechitów narodzie.

Minęły sławne miodem
[i szczęśliwe czasy.

Naród:
Pogardził miodem, a zasiadł

[przy winie 
I drogo nędzną odmianę zapłacił“. 
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O. T. R. z Niska p. Płochockie- 
go, Insp. Lwowskiej Izby Rolni­
czej p. Bronisława Ostaffę, Red. 
A. Gładysza, pp. Wojtowicza, 
Zwolińskiego, Barana, Garę 
i wielu innych fachowców przy­
byłych już to z Woj. Lwowskiego, 
Krakowskiego i Lubelskiego.

Po otwarciu Walnego Zebra­
nia w Rudniku, po powitaniu 
przez prezesa przybyłych gości 
z dalszych okolic, przy wniosku 
Komisji Kontrolującej zabrał głos 
p. Kraus popierając wniosek Ko­
misji o udzielenie absolutorjum 
i podnosząc zasługi prezesa Pa­
włowskiego w organizacji tamt. 
Towarzystwa, przeciwstawiając 
jego żywą aktywność ospa­
łej energji takich Towarzystw 
istniejących w Małopolsce, spo­
wodował wyrażenie mu uznania 
za jego ofiarną społeczną pracę 
przez powstanie zebranych.

Następnie pp. Ostaffa i Kraus 
wygłosili po kolei bardzo inte­
resujące referaty z dziedziny 
sadownictwa, pszczelnictwa i o 
uprawie soji.

Nie poprzestając na tem po­

starał się p. inż. Pawłowski o 
poobiedne zebranie młodzieży 
rękodzielniczej, gdzie przy udzia­
le 100 kilku uczestników wygło­
szone zostały referaty przez pp. 
Jarosława Krausa i inż. Pawłow­
skiego.

Dzięki odpowiedniemu przy­
gotowaniu tejże młodzieży przez 
p. inż. Pawłowskiego do stwo­
rzenia Koła Pszczelarskiego, p. 
Kraus miał podatne audyte- 
rjum dla głoszonej przez niego 
propagandy pszczelnictwa. Go­
dzinny jego wykład przeplatany 
dowcipnemi a z życia wziętemi 
uwagami pobudził młodzież do 
zapału, energji i nieugiętej pra­
cy w dziedzinie gospodarki 
pszczelej, która kiedyś w ich 
zajęciu rękodzielniczem, będzie 
zupełnie odpowiadać im i uzu­
pełniać ich dążenia.

W taki to sposób wypełniono 
cały dzień korzystną a żmudną 
siejbą ziarn z dziedziny ogrod­
nictwa i pszczelnictwa.

Oby ziarna te wydały należyty 
plon!

Chwali poezja także wzorowe 
gospodarstwa z nieodłączną pa­
sieką.

„Piękne konie, rosłe bydło, bujne
[wkoło niwy,

Dom pasieką — sadem umajony,
[cichy i szczęśliwy.

Niezależnie od poezji, posia­
damy wiele przysłów, związa­
nych z pasieką, pszczelnictwem. 
Oto staropolskie:

Klaczka, pszczółka i pszenica 
Bogacą polskiego szlachcica.

i) Syta t. j. cukier gotowany i rozpuszczony w wodzie, 
karmiania słabych pni.

Przysłowia te przestrzegają 
pszczelarzy, aby dokładali sta­
rań około pszczół, podkarmiali 
je w razie potrzeby.

„Karm mię sytą') do św. Jana, 
A ja z Ciebie zrobię pana*.

, Dobrze chowane pszczoły, 
Dadzą Ci silne woły.

Bowiem:
.Głodne pszczoły 
Zjedzą woły“.

służący do pod-

Czytajcie i rozpowszechniajcie „Hasło Ogrodniczo-Rolnicze".
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PIOTR WERNER.

Kalendarzyk robót w pasiece
na miesiąc maj.

Maj to dla pszczółek raj. W 
miarę ustalania się pogody, za­
czyna się coraz więcej powięk­
szać załoga w ulu. W ulach, 
w których było więcej roboty 
trutowej zaczynają się pojawiać 
masowo trutnie, a wylęganie się 
ich należy ograniczyć. Teraz 
nadchodzi pora do wychowu 
i wymiany niepłodnych matek. 
Teraz też przeprowadzamy głów­
ny i szczegółowy przegląd pni 
i oczyszczenie uli. Należy przy­
gotować przybory i narzędzia 
oraz pomyśleć o ulach na przy­
jęcie rojów. Wykorzystując chęć 
budowania należy gniazdo po­
szerzać w miarę potrzeby, nigdy 
nie wstawiać świeżych ramek 
w środek gniazda, ale zawsze 
dodawać z boku. O ile trafi się 
pożytek, to można silnym pniom 
dać nadstawki czasem, ale mo­
że się zdarzyć, że pszczoły po 
długiej zimie i chłodnej wiośnie 
nie podkarmione a wyczerpaw­
szy zapasy mogą z braku nek­
taru w polu zginąć. Roje majo­
we należy podkarmić.

Wszelkie szkodniki i pasorzy- 
ty należy tępić i wymiatać śmie­
cie z dna tylko nie na ziemię, 
ale na śmieciarkę. Wiosenny 

miód czyli majowy jest najlep-- 
szy (leczniczy) ponieważ niewąt­
pliwie posiada dużo witaminów 
(bez witaminów niema życia)' 
i promieni słonecznych, zmaga­
zynowanych w sobie, zapobiega 
różnym chorobom przeważnie 
grypie. (Te same właściwości 
posiada również majowe masło). 
Siejemy jeszcze różne miodo- 
dajne rośliny na późniejszy po­
żytek (hreczka, rzep.ak letni).

Na 6 tygodni przed głównym 
pożytkiem podkarmiać spekula­
cyjnie. Mając ule wędrowne, mo­
żemy przewieść pasiekę tam, 
gdzie się już pojawił pożytek.

Kwitną: Mniszek, jabłoń, klon, 
jawor, rzepak zimowy, czernica, 
kasztan, eksparceta, wszystkie 
odmiany gorczycy, koniczyna 
biała i bardzo wiele — wiele 
innych.

Pszczoły wskutek zapylania 
kwiatów oddają ludziom nieo­
cenione usługi, w 1933 r. spe­
cjalnie wskutek długotrwałych 
deszczów nie mogły pszczoły 
oblatywać kwiatów i temsamem 
je zapylać, daje się zauważyć 
wielki brak nasion motylkowych, 
różnych koniczyn i wskutek tego 
nasiona te są bardzo drogie.
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Zagadka.
jKto jest największym wrogiem pszczół?

Za trafne rozwiązanie zagadki przeznacza ^Redakcja 
„Zftasła Ogrodniczo-Rolniczego“ 1 książeczkę o pszczołach 
,fWernera cŁtl Przemysłowy“.
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DZIAŁ WARZYWNY
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Z. OLSZANOWSKI, Puławy.

Chrzan.
Dziko u nas rosnący nieraz 

uprzykszony, trudny do wytę­
pienia chwast, z uprawy ogro­
dowej daje nam doskonalą przy­
prawę, różniąc się zarówno ja­
kością smaku, jak i grubością 
korzeni. Zapotrzebowanie chrza­
nu na rynku krajowym nie po­
krywa nasza produkcja, a i ryn­
ki zagraniczne również odczu­
wają brak tej przyprawy. Powin­
niśmy też zwiększyć produkcję 
chrzanu, tembardziej, że i u- 
prawa jego znacznie lepiej opła­
ca się, niż jakichkolwiek innych 
warzyw, z powodu dość wyso­
kiej ceny, wynoszącej w styczniu 
br. od 65—90 zł. za 1 q.

Chrzan dobrze udaje się na 
ziemiach żyznych, pulchnych, 
głęboko uprawnych i przepusz­
czalnych w miarę wilgotnych, 
oraz zasobnych w próchnicę.— 
Wymaga również obfitego na­
wożenia, jest bowiem rośliną 
b. żarłoczną. W uprawie ogro­
dowej istnieje kilka odmian, 
ważniejsze są: malińki, słoweń­
ski, ten ostatni daje korzenie 
znacznie cieńsze.

Pod plantację chrzanu przy­
gotowujemy ziemię w jesieni, 
najlepiej po okopowych wzgl. 
motylkowych przyoranych na 
zielony nawóz. Nie znosi za­
chwaszczenia. Przedewszystkiem 
w zbiorze poprzednio rosnących 
roślin wapnujemy (8 kg. na 
100 m2) i przeorujemy niezbyt 
głęboko. Przed zimą dajemy 
stary rozłożony obornik, który 
następnie przeorujemy, puszcza­
jąc za pługiem pogłębiacz, albo 

orzemy pługiem t. zw. Klauziu- 
gim, który przyoruje na 10—15 
cm. głęboko, równocześnie głę­
boko wspulchniając. Chrzan nie 
lubi gorących nawozów jak sta­
jenny, owczy. Na wiosnę rozsie­
wamy 5 kg. soli potasowej, 2 kg. 
superfosfatu, 3 kg. siarczanu 
amonu na 100 m2, następnie 
kultywatorujemy i bronujemy, 
znaczymy linja od linji 60 cm. 
Na linji co 40 cm. sadzimy 
ukośnie korzenie chrzanu gru­
bości 1 cm. długości 30 cm. 
wycierane suknem z bocznych 
drobnych korzonków, zagłębia­
my wierzchołek na 2 cm. pod po­
wierzchnię ziemi. Przy sadzeniu 
posługujemy się kołkiem, albo 
odpowiednio grubym prętem 
żelaznym, nim również starannie 
obciskamy sadzonki. W ciągu 
lata plantację utrzymujemy w czy­
stości. W jesieni następuje 
zbiór. Odkopane grube korzenie 
odcinamy od bocznych cień­
szych, sortujemy i wiążemy 
w pęczki po 1 kg. Przechowuje 
się je załadowane w piwnicy 
w piasku. W drugim roku zbiór 
będzie obfitszy i korzenie grub­
sze oczywiście jeżeli nie zapom­
nimy o nawożeniu, dając nieco 
zmniejszone dawki nawozów 
sztucznych. Dobrze również u- 
czyni nawożenie plantacji kom­
postem, zlanym gnojówką lub 
fekaljami. Plantację chrzanu trzy­
mamy w jednem miejscu przez 
trzy lata, po upływie których, 
przez głęboką orkę i dokładne 
oczyszczenie ziemi z korzonków, 
kasujemy plantację, by założyć 
nową w innem miejscu.
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STANISŁAW GŁADYSZ.

Kilka uwag u wysadzeniu rozsady 
na miejsca stałe.

Najodpowiedniejszym miesią­
cem do wysadzenia wszelkich 
rozsad zarówno warzyw, jak też 
kwiatów do gruntu, jest miesiąc 
maj. Wprawdzie ogrodnicy, 
zwłaszcza podmiejscy w miej­
scach zacisznych i w ziemi pul­
chnej wykonują to wcześniej, aby 
otrzymać zbiory o miesiąc wcze­
śniej, ale i oni mogą to robić 
tylko z takiemi roślinami, które 
nie boją się nawet dwustopnio­
wego mrozu. Do takich warzyw 
zaliczamy kapustę, kalarepę, ka- 
lafjory, sałatę, ziemniaki itp.

Żeby nie popełniać błędów 
przy wysadzeniu rozsad do 
gruntu, jak to jest u nas pow­
szechne dotąd, podam kilka 
uwag, na które zwrócić należy 
większą uwagę:

1) Grunt pod uprawę warzyw, 
czy kwiatów winien być dobrze 
przygotowany.

2) Pamiętać o tern, że wszyst­
kie rośliny uprawne potrzebują 
dużo miejsca, zatem sadzić je 
rzadko, aby dobrze mogły się 
rozkrzewić.

3) Do sadzenia brać rozsadę 
silną a nie słabą i młodą, bo 
łatwo na gruncie zmarnieje. Im 
rozsada jest starsza tern lepiej 
się przyjmuje i rozkorzenia.

4) Przed wyjęciem rozsady 

z rozsadnika, należy dobrze zlać 
wodą, aby łatwiej rozsadę można 
wyjmować. Wyjmując rozsadę, 
należy ostrożnie łopatką podwa­
żać, by korzonki nie zostały 
uszkodzone. Im jest ich więcej 
i są nieuszkodzone, tern wcześniej 
roślina się przyjmuje i rośnie.

5) Po wyjęciu z rozsadnika, 
czy grządki, należy korzonki 
zmaczać w papce, zrobionej 
z pulchnej ziemi krowieńca 
i wody.

6) Sadzić rośliny zawsze za- 
pomocą kółka zrobionego z prę­
ta, bo tylko wtedy rozsada dobrze 
może się przyjąć i rozwijać.

7) Przy sadzeniu uważać, by 
rośliny nie sadzić za zbyt głę­
boko i nie zasypać t. zw. ser­
duszka (kapusta, kalafjory, ka­
larepa i t. p.), wierzchołka 
wzrostu.

8) Po wysadzeniu pamiętać 
o dobrem podlaniu, o ile tylko 
zachodzi potrzeba.

9) Po ukończeniu sadzenia 
dobrze jest powierzchnię między 
rzędami wyścielić przetrawionym 
nawozem w celu utrzymania 
wilgoci w ziemi i nie do zara­
stania chwastami.

10) Kupując rozsadę należy 
zwrócić uwagę, czy korzenie 
są zdrowe i nie wyschnięte.

«Illllllltllllllllllllltllllllllllllllllllllllllllllllllllltllll

STANISŁAW AKSAMIT, Krynica.

O kilku roślinach z rodziny krzyżowych
Jak ogólnie wiadomo, w spo­

sobie odżywiania się miast za­
szedł zwrot w kierunku odży­
wiania się jarzynami (z tak mod- 
nemi dziś witaminami) z pomi­

nięciem takich produktów, jak 
np. mięsa. Dziś na stole miesz­
kańca miasta — a miejmy na­
dzieję, że wkrótce i wsi poja­
wiają się coraz częściej warzy­
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wa, wśród których najwięcej 
poszukiwany jest kalafjor, choć 
i inne, jak np. kalarepa — la­
tem, czy kapusta brukselska — 
zimą, należą także do bardzo 
cenionych. Postaramy się też 
dzisiaj zapoznać z uprawą tych 
warzyw szerszy ogół naszych 
Czytelników.

Wszystkie one należą do ro­
dziny krzyżowych i mają 
wspólne z nimi wymagania 
co do nawożenia, chociaż raczej 
są one więcej kapryśne, a w 
szczególności kalafjor, jeśli jed­
nak wybierzemy odpowiednią 
odmianę, ziemię i położenie, 
jesteśmy zabezpieczeni przed 
przykremi następstwami, a w 
zamian otrzymamy nawet bardzo 
duży zysk, szczególnie przy u- 
prawie na większych przestrze­
niach i blisko rynku zbytu.

Kalafior- Brassica (oleracea 
botritis) najlepiej udaje się na 
ziemiach zasobnych, z dawną 
siłą nawozową. Najlepsze są więc 
ciepłe gliny, na które w jesieni 
wywieźliśmy kilkadziesiąt fur już 
obornika i nawozów kloacznych 
na morgę. Na zimę trzeba nie 
głęboko nawozy te przyorać, 
a na wiosnę przed sadzeniem 
rozsiewamy chociaż po 100 kg. 
soli potasowej i jeśli jest brak 
nawozów fosforowych 100 kg. 
superfosfatu na 1 morgę. Z na­
wozów azotowych używamy też 
albo 100 kg. siarczanu amono­
wego, danego też przed siewem, 
lub też zasilamy chociaż ze dwa 
razy nitrofosem, albo zasi­
lamy dobrą gnojówką. Saletro­
wanie trzeba dokonać w dnie 
pochmurne, ale nie przed, ani 
zaraz po deszczu. Pozatem na 
stanowisku pod kalafjory nie po­
winno też brakować wapna. Wy­
siewamy od stycznia (na naj­
wcześniejsze inspektowe) do 

czerwca w odstępach 2 — 4 ty­
godniowych, dla ciągłości zbioru, 
przy odmianach najwcześniej­
szych, jak „Erfurckie najwcześ­
niejsze“. Siew późnych kalafjorów 
na użytek jesienno - zimowy 
(frankfurckich) uskuteczniamy do 
połowy maja. W każdym razie 
pora zbioru uzależnia się ściśle 
od doboruodpowiedniej odmiany.

Zahartowaną rozsadę sadzimy 
do gruntu pulchnego, aż minie 
obawa przymrozków, rozsada ta 
nie powinna być przerośniętą — 
a sadzić należy, gdy ma kilka 
normalnych listków. Natomiast 
w gruncie należy forsować wzrost, 
aby wyrosło dużo i dużych liści 
i silny głąb, bo tylko z takich 
roślin mamy pociechę. Przyczyną 
złego wzrostu jest jałowa ziemia, 
przemarznięcie lub przerośnięcie 
rozsady, bo kalafjor trudniej robi 
korzenie niż inne kapustne.

Kalafjory sadzimy w odległoś­
ciach 40x50 — 75 cm zależnie od 
odmiany można też współrzędnie 
z innemi warzywami, jak pomi­
dory czy ogórki.

Na obsianie 10 m2 potrzeba 
1 porcję nasion, lub też około 
30 sztuk dobrej rozsady.

Na zimowy użytek sadzimy 
późne odmiany, które z nasta­
niem mrozów dołujemy w kop­
cach, piwnicach i t. d.

Kapusta brukselska (Brassi­
ca oleracea gemnifera). Siew w 
początkach maja na rozsadnik 
lub zimny inspekt Rozsada in­
spektowa ma lepiej rozwinięty 
system korzeniowy. Uprawa rzę­
dowa 40x70 cm. zależnie od 
odmiany. Ziemia jak dla innych 
kapustnych na jesieni obor­
nik, na wiosnę dodatek sztucz­
nych nawozów, lub zasilanie 
podczas wzrostu saletrą i gno­
jówką. Pozatem uspulchnianie, 
pielenie i okopywanie Do uży­
tku zdatną późną jesienią i zi­
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mą. Na mrozy dość jest wytrzy­
mała, to też wystarczy jej lekkie 
okrycie w dolach trzcinami, 
liśćmi i t. d. Na obsianie 1 m2 
potrzeba 1 porcję nasion, lub 
też około 40 sztuk dobrej roz­
sady.
KH kalarepa Brassica olear. 
(caulorapa). Hodowla zbliżona 
do hodowli kalafjorów Siejemy 
również w odstępach czasu, aby 
mieć młodą i niezdrewniętą Od­
miany późne siejemy najpóźniej 
w maju. Do gruntu wysadzamy 
w połowie maja (gdy minie o- 
bawa przymrozków) silną roz­
sadę i dobrze zahartowaną, w 
ziemię dobrą — ogrodową w 
drugim roku po nawozie. Zie­

mia powinna być dobrze wy­
grzana, bo wszelkie przymrozki 
bardzo jej szkodzą i powodują 
wybijanie w kwiat, co tłumaczy­
my zmianą w krążeniu soków, 
wywołaną uszkodzeniem przez 
mróz tkanek, tak samo zresztą 
jak podczas długiej posuchy. 
W dobrych stanowiskach do­
chodzi już w 2 miesiące po po­
sadzeniu, a w gorszych jest 
twaida, popękana i żle się go­
tuje. Przeważnie uprawia się ją 
współrzędnie z innemi warzy­
wami obsadzając brzegi i t. d.

Na zimowe przechowanie siać 
odmiany późne. Do obsiania 
10 m2 potrzeba 3 porcje nasion 
około 120 sztuk rozsady.

DZIAŁ KWIACIARSKI
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllini^

JÓZEF JANIK, Chocznia.

Uwagi o hodowli roślin w mieszkaniu.
(Ciąg dalszy)

Każdy człowiek lubi piękno, 
a nigdzie nie mówią tyle o pięk­
nie, zwłaszcza młodzi, jak przy 
kwiatach.

Aby jednak rośliny te zasłu­
giwały na powyższe, muszą być 
utrzymane w zdrowym stanie 
silnym i prawidłowym rozwoju, 
a co za tern idzie — piękne.

Kto chce, ażeby rośliny po­
kojowe jego wymaganiom pod 
względem estetycznym odpo­
wiadały, oprócz wyboru odpo­
wiednich roślin, dobrego ich u- 
mieszczenia, zastosowania ja­
kości ziemi przy przesadzaniu 
do rozmaitych gatunków roślin, 
o czem pisaliśmy w poprzednich 
numerach »Hasła Ogrodniczo- 
Rolniczego“, musi pilną zwrócić 
uwagę na ich zasilanie czyli 
nawożenie.

Do niedawna hodowcy — mi­
łośnicy roślin, a nawet starzy 

wytrawni ogrodnicy mało sto­
sowali zasilania roślin, zwłasz­
cza nawozami sztucznemi. Nic 
też dziwnego, że nie mogli osią­
gnąć lepszych wyników. W o- 
statnich jednak latach stacje 
doświadczalne w Anglji, w Niem­
czech, a nawet w Polsce zajęły 
się stosowaniem tych nawozów, 
co przyniosło bardzo dodatnie 
rezultaty.

Przy użyciu nawozów sztucz­
nych stwierdzono wysoką wy­
dajność roślin doniczkowych w 
stosunkowo małych doniczkach, 
o co przecie głównie chodzi.

Dlatego w tym krótkim arty­
kule chcemy podnieść tę praw­
dę, a zasadniczą, że bez zasila­
nia roślin pokojowych nawoza­
mi azotowemi (poza innemi 
składnikami) nie można spo­
dziewać się podniesienia ho­
dowli roślin doniczkowych. Chce­
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my jednak zaznaczyć, że wszel­
kie zasilania należy stosować 
tylko podczas silnej wegetacji. 
Nie należy zaś nawozić roślin 
świeżo posadzonych, gdyż przy 
przesadzaniu część korzeni zo­
staje uszkodzonych, przyczem 
roślina korzystać z nawozów 
tych nie może, nadto działają 
one ujemnie na samo ukorze­
nienie

Najlepiej zasilać rośliny do­
piero wtedy, gdy system korze­
niowy jest w pełnej wegetacji.

Rośliny pokojowe tern lepiej 
się rozwijają, im więcej mają 
światła. Rosną one bujnie w 
pierwszej połowie roku, należy 
więc w tym czasie nawozić 
więcej, aniżeli w drugiej i to 
nawozami azotowemi. W drugiej 
zaś nawozami, zawierającemi 
więcej fosforu i potasu.

Z nawozów naturalnych naj­
szersze zastosowanie ma kro- 
wieniec, szczególnie u hodow­
ców początkujących, którzy ma­
łe orjentują się w nawożeniu. 
Ponieważ jednak w mieszkaniu 
nie można nawozić roślin na­
wozami cuchnącemi, których 
zwłaszcza rośliny liściaste po­
trzebują w czasie swej wegeta­
cji, kiedy ich przesadzać nie 
można, lub też te, które nie 
często się przesadza, dlatego 
trzeba rośliny te ustawić na 
dworze i tam w ciągu lata od­
powiednio temi nawozami za­
silić.

Krowieniec możemy stosować 
w dwu postaciach, jako stały 
i płynny. W stanie stałym po­
winien być przed użyciem sta­

rannie wysuszony, starty na 
mączkę i dopiero taki siać do 
ziemi. Zaś w stanie płynnym 
gromadzić go w beczkach. W 
krowieńca i 2/3 wody dokładnie 
to mieszając. Po 2—3 tygodni 
następuje fermentacja, podczas 
której roszczyn ten kilkakrotnie 
się zmiesza, zbierając pianę 
i części organiczne. Tak przy­
gotowaną gnojówkę rozpuszcza 
się w 5 częściach wody i do­
piero wtedy zdatną jest do u- 
żytku.

Przy stosowaniu nawozów 
sztucznych trzeba przyjąć za za­
sadę, by nawozy te były dob­
rze rozpuszczone. Najlepiej jest 
przygotować roztwór: ’/2 lub 
1% (na tysiąc) czyli ‘/2 grama 
soli mineralnej na 1 litr wody.

Za przeciętną mieszaninę, mo­
gącą oddać usługi pod wszyst­
kie prawie rośliny można uwa­
żać mieszaninę złożoną:

Z 2'/2 części siarczanu amonu, 
3 części superfosfatu, 1 części 
40% soli potasowej;

Zaś mieszanka bogata w 
azot składa się: z 4 części 
siarczanu amonu, 3 części su­
perfosfatu i 1 części soli pota­
sowej.

Fosforowo potasowa: 1 część 
siarczanu amonu, 3 części su­
perfosfatu, 1—2 części soli po­
tasowej .

Mieszankę tę rozpuszcza się 
w stosunku ’/2 gr. na 1 litr wo­
dy i podlewa tym roztworem 
rośliny kwiatowe co dziesięć dni, 
od początku maja do połowy 
sierpnia. C. d. n.

iiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilliliiliniiiiimiiiiiiiiłiiiiiiiiiini

STAN, SCHÖNFELD Warszawa.

Mech w trawnikach.
Trawniki, leżące od północnej 

strony domu, ocienione murami 
budynków lub drzewami, nisz­

czone bywają często przez mech, 
który się na nich wtedy bujnie 
rozrasta.
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Przekopywanie ziemi i pow­
tórne zasiewanie niewiele wtedy 
pomaga, mech pojawia się zno­
wu. Skutecznym natomiast środ­
kiem okazało się polewanie mło­
dych trawników podczas desz­
czowej pogody po każdem ścię­
ciu płynnym nawozem kloacza- 
nym. Trawa gęstnieje wtedy i 
staje się silniejszą, a mech za­
nika. Polewanie to dobrze jest 
powtarzać stale kilkakrotnie w 
czasie zimy, a raz przynajmniej 
w ciągu lata.

Innym środkiem, służącym do 
pozbycia się mchu z trawników 
jest wapno gaszone, zmieszane 
z ziemią kompostową, rozsypane 
na jesieni i na wiosnę podczas 
suchej pogody przed nawiezie­
niem kompostem.

Wreszcie doskonale działa — 
niszcząc mech kainit, zmieszany 
z wapnem gaszonem w stosunku 
25 kg. wapna z 5 kg. kainitu 
na 1 ar powierzchni trawnika.

DZIAŁ ROLNY i HODOWLANY
HENRYK NOWY, Boguchwała.

Królik angorski.
Jedną z najbardziej polecenia 

godną ras królików do hodowli 
jest dziś bezsprzecznie królik 
angorski. Królik angorski jest 
to jedyny królik, który jeszcze 
za życia dać może dość pokaźny 
zysk w postaci drogocennej i po­
szukiwanej wełny. Wełna króli­
ków angorskich ma wiele zalet, 
jest elastyczną, dzięki czemu 
odzież z tej wełny nie mnie się 
wcale, jest przewiewną i bardzo 
ciepłą i jako taka znakomicie 
nadaje się do wyrobu wszelkie­
go rodzaju odzieży sportowej 
i dziecinnej. Wełna ta bardzo 
łatwo daje Się przerabiać także 
sposobem domowym, to też 
w niektórych okolicach, zwłasz­
cza Polski zachodniej, ludność 
trudni się wyrobem swetrów, 
szali, czapek, rękawiczek i t. p., 
znajdując na te wyroby łatwo 
zbyt i po dobrej cenie. Niektó­
rzy czołowi hodowcy i autorzy 
wielu prac polecają zakładanie 
po wsiach spółdzielni mających 
na celu hodowlę królika angor- 

skiego, przeróbkę wełny i zbyt 
wyrobów gotowych.

Królik angorski należy do ras 
wielkości średniej. Mamy kilka 
odmian królika angorskiego (bar­
wnych), najlepszym jednak po­
wodzeniem cieszy się królik bia­
ły, gdyż o zbyt wełny białej 
zawsze łatwiej i lepszą uzyskuje 
się cenę.

Hodowla królika angorskiego 
zasadniczo nie różni się niczem 
od hodowli królików innych ras, 
wyjątek stanowi tylko to, że kró­
lik ten bardzo łatwo zanieczysz­
cza sobie wełnę, to też musi 
być bezwzględnie czysto trzy­
many i często czesany. Na pod- 
ściółkę nie można używać krót­
kiej słomy lub siana, lecz tylko 
słomę długą, a nawet niektórzy 
hodowcy stosują jako podściół- 
kę szyte maty słomiane, lub z si­
towia, w lecie zaś drewniane 
ruszty, zbite z listewek .Pozatem 
dla utrzymania w należytej czys­
tości wełny, jak i w celu nie­
dopuszczania do spilśniania weł­
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ny, musi się króliki te przynaj­
mniej raz na 7 do 10 dni grunto­
wnie przeczesać rzadkim grze­
bieniem. O ile czesanie za­
niedba się, wówczas wełna 
spilśnia się (zbija się miejscami 
jakby w grudy), a tern samem 
traci prawie zupełnie na wartości 
swej. Właśnie to czesanie i prze­
strzeganie idealnej czystości, jest 
poniekąd hamulcem w rozwoju 
hodowli królika angorskiego na 
większą skalę, gdyż wymaga wiele 
pracy, czasu i znacznie lepszego 
pomieszczenia, tern samem kró­
lik ten nadawać się może pra­
wie wyłącznie do chowu na 
małą skalę.

Należycie chowany królik an- 
gorski daje przeciętnie 350 gra­
mów wełny rocznie, w tern około 
250 gramów wełny I klasy. Są 
sztuki, które dają znacznie wię­
cej, ale są i takie, które dają 
mniej, są to cechy dziedziczne 
i drogą doboru (selekcji) może­
my dojść do znacznie wyższej 
wydajności.

Sprzęt wełny przeprowadza się 
przez wyczesywanie, skubanie 
i strzyżenie. Sposób pierwszy, 
tj. przez wyczesywanie daje weł­
nę najlepszą i najdłuższą, jednak 
zabiera bardzo dużo czasu i tern 
samem jest mało produktywny. 
Przystępując do wyczesywania, 
musimy naprzód dobrze królika 
oczyścić ze słomy, przeczesać 
rzadkim grzebieniem, poczem 
dopiero zaczyna się właściwe 
wyczesywanie gęstym grzebie­
niem. Przy wyczesywaniu przy­
trzymujemy palcami końce wło­
sów, dzięki czemu włos należy­
cie wyrośnięty, tj. dojrzały, po­
zostaje na grzebieniu.

Znacznie lepszy sposób jest 
drugi, tj. przez skubanie i wbrew 
przypuszczeniom nie jest dla 
zwierzątka bolesnym, należy tyl­

ko wybrać do tego odpowiednią 
porę i umiejętnie do pracy się 
zabrać. Do skubania przystępu­
jemy wówczas, gdy wełna jest 
należycie dojrzałą, co poznajemy 
po tern, że łatwo od skóry od- 
staje i ma skłonności do wypa­
dania. Skubiąc, należy zawsze 
dwoma palcami lewej ręki przy­
trzymywać skórę, prawą zaś wy­
rywamy po kilkanaście włosów 
(pasmo) w kierunku wzrostu 
wdosa, I w tym wypadku królik 
winien być często przeczesywa­
ny i przed skubaniem należycie 
oczyszczony. Skubanie przepro­
wadzamy mniejwięcej co trzy 
miesiące, zaczynając od 2-go 
miesiąca życia królika.

Strzyżenie wełny jest mniej 
uciążliwem, lecz wełna zawsze 
jest gorszą, otrzymamy w niej 
duży procent włosów krótkich, 
niedojrzałych. Przystępując do 
strzyżenia, należy także naprzód 
królika dobrze oczyścić. Strzyc 
należy zawsze pod włos. Do te­
go celu najlepiej nadają się dłu­
gie zakrzywione nożyczki z tę- 
pemi końcami. Przy strzyżeniu 
uważać należy, by królika nie 
skaleczyć. Strzyżenie ma tę. do­
brą stronę, że od czasu do czasu 
przyprowadza do gruntownego 
porządku wełnę, co zwłaszcza 
ma miejsce wówczas, gdy kró­
liki są zaniedbane. Strzyżenie 
tak jak i skubanie przeprowadza 
się mniejwięcej co 3 miesiące.

Ważną jest rzeczą należyte 
sortowanie wełny zaraz przy 
sprzęcie na odpowiednie klasy, 
gdyż za wełnę sortowaną uzy­
skać można bez porównania lep­
szą cenę, jak za wełnę mieszaną, 
którą zresztą zwykle bierze się 
pod uwagę jako wełnę ostatniej 
klasy. Sortować zatem należy 
przy sprzęcie i przechowywać 
w naczyniach zamkniętych, by 
mole nie mogły się do niej do-
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stać. Wełnę nie należy ubijać 
w naczyniach.

Czem wełna jest delikatniejszą, 
lepiej karbikowaną i dłuższą, 
tern lepszą za nią cenę możemy 
uzyskać. Długość wełny docho­
dzi do dwudziestu kilku centy­
metrów.

Samce zasadniczo dają gorszą 
wełnę (twardszą) od samic, jed­
nak samicy, a zwłaszcza kotnej, 
nie można wyskubywać wełny 
na brzuchu i piersi, gdyż po­
trzebną jej jest do usłania gniaz­
da. Bardzo dobrą wełnę, spe­
cjalnie delikatną, dają samce 
kastrowane, należy zatem wszyst­
kie zbędne i nie nadające się 
do rozpłodu samce kastrować, 
przez co zyskujemy lepszą wełnę, 
a po zabiciu znacznie lepsze 
mięso. Kastrowanie bardzo ła­
two przeprowadza się z pomocą 
końskiego włosienia, którym sil­
nie związujemy królikowi jądra 
(każde osobno), jądra wkrótce 
uschną i odpadną. Można też 
kastrować sposobem operacyj­

nym, jest to o tyle niebezpiecz­
ne, że łatwo nastąpić może za­
każenie krwi, a potem i śmierć 
zwierzątka. Wełna królików cho­
wanych w zimie w pomieszcze­
niach zimnych jest gorszą, gdyż 
z powodu zimna twardnieje, 
tracąc na elastyczności.

Obecnie cena wełny I klasy 
wynosi około 70 Zł za 1 kg., 
zaś III klasy około 20 Zł, roz­
piętość — jak widzimy — jest 
dosyć dużą.

O materjał hodowlany dziś nie 
jest trudno, jest jednak dość 
drogim, co tłumaczy się wysoką 
ceną wełny i dość żmudną pracą 
przy zachowaniu w należytym 
stanie wełny na zwierzątku.

Skórki królików angorskich nie 
nadają się na futerka, gdyż włos 
bardzo łatwo odpada.

Kto choćby raz miał sposob­
ność widzieć dobrze utrzymane 
króliki angorskie, ten napewno 
zająłby się ich hodowlą, gdyż 
są naprawdę piękne.

PIOTR WERNER, Radziechów.

Nieśne koguty.
Najwyższa nieśność kur pole­

ga przedewszystkiem na trzech 
czynnikach: 1) na dobrym kur­
niku — 2) na o dpowiedniem 
żywieniu i 3) na nieśnym rodzie.

Przez wprowadzenie nieśnych 
kogutów po nieśnych matkach, 
łatwo można polepszyć nieś­
ność swoich kur.

Na podstawie doświadczeń 
stwierdzono, że w ten sposób 
można powiększyć nieśność kur 
nawet bezrasowych, co dało nad­
zwyczajne wyniki. Wobec tego 
należy się starać o nieśne ko­
guty po nieśnych matkach, ła­
two można polepszyć nieśność 
swoich kur.

SZANOWNI CZYTELNICY!
Prosimy o przesłanie nam 2-go numeru „Hasła Ogrodniczo-

Rolniczego“ z lutego br., o ile nie składacie rocznika za zwrotem
kosztów z naszej strony. Administracja
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A

„Przez Młodą Wieś do Silnej 
i Potężnej Polski Ludowej“.

Zmartwychwstanie.
...Rezurekcyjne uderzyły dzwo­

ny, głosząc światu pieśń wielką 
i potężną — pieśń chwały i mi­
łości, pieśń zmartwychwstania — 
a głos ich rozmodlony płynie 
na wszystkie świata strony — 
zwiastując wokół oną radosną 
nowinę.

I pierzcha smutek z twarzy— 
katolika-chrześcijanina w tym 
dniu, oddając się całą duszą 
rozmyślaniu wielkiej tajemnicy.

Podwójnie ważnym i wielkim 
jest dzień Zmartwychwstania dla 
nas Polaków — z podwójną 
mocą biją dla nas te dzwony — 
oznajmiając prócz Zmartwych­
wstania Chrystusa-Króla— Zmar- 
twychpowstanie naszej Ojczyzny.

1 ten to podwójny charakter 
miało obchodzone obecnie w 
Kołach Młodzieży Ludowej na­
szego powiatu „Święcone“.

Minął szybko okres Bożego 
Narodzenia, okres zapisany zło- 
temi zgłoskami na kartach kro­
niki naszej pracy Związkowej, 
a już weszliśmy w ten drugi, 
pełen tak samo pięknych zwy­
czajów i obrzędów tradycyjnych.

Znów placówki naszego tere­
nu zadzierżgnęły silnej złote nici 
przyjaźni i miłości rodzinnej tak 
między członkami Kół, jak i po- 
szczególnemi placówkami — 
znów postąpiły o jeden krok 
naprzód.

Rejonowe Święcone“ Kół Mło­
dzieży Ludowej Moście i Skrzy­

szowa pozostanie na zawsze w 
pamięci uczestników. Rodzinny 
i serdeczny nastrój w czasie 
uroczystości w Kole w Koszy­
cach Małych, Pleśnej, Lubince, 
Wierzchosławicach i in. bogaty 
ich program dał świadectwo du­
żego zrozumienia i wyrobienia 
członków naszej Gromady.

Doprawdy zachwycać się moż­
na było przygotowaną uroczy­
stością w Kole Młodzieży, o 
którym tak mało niektórzy wie­
dzą — o tej gromadce liczącej 
około 40 członków — zdała od 
nas wszystkich, bo prawie na 
krańcu powiatu, w Brzozowej. 
Ciężkie miejscowe warunki pra­
cy, trudna i daleka komunikacja 
z Zarządem Okręgowym nie od­
bija się żle na członkach, nie 
zniechęca tychże, ale przeciw­
nie — hartuje i wyrabia moc­
nych i pewnych pionierów na­
szej wsi, pod wskazówkami całą 
duszą oddanej młodzieży tamt. 
naucz, szk. p. Matyldy Zborow­
skiej.

Wypada jeszcze wspomnieć 
o najmłodszej prawie naszej 
kadrze — o Kole Młodz. w śre- 
dzinach — przysiółku Skrzyszo­
wa. I ta gromadka w niespełna 
dwa miesiące po powstaniu do 
życia pozostawiła poza sobą 
spory dorobek, uwieńczony prze- 
miłem „Swięconem“.

...1 doprawdy patrząc się na 
twarze Koleżanek i Kolegów 
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w czasie tej rodzinnej uroczy­
stości w któremkolwiek z Kół — 
doznawałeś dziwnego wrażenia— 
serce ci rosło na ich widok, na 
widok prawdziwego wesela ra­
dości i zadowolenia wewnętrzne­
go kochanej młodzieży — i z głę- 
bokiem przekonaniem musiałeś 

sobie powiedzieć wówczas, iż 
prócz pamiątki Zmartwychwsta­
nia Pańskiego, prócz przypom­
nienia powstania z niewoli oj­
czyzny — zmartwychwstały z bru­
du i niskości serca i dusze na­
szej młodzieży ludowej!

W. SB.

tllllllllllllllllllllllllltlHIIIIIIIIIIIIIliłllllltlttHIIIIHI

Z życia Sekcji Sportowej „Dunajec“
Koła Młodz. Lud. w Mikołajowicach.

Na rozpoczęcie sezonu, dnia 
2 kwietnia br. o godz. 3-ciej 
popoł. zostały rozegrane zawody 
piłki nożnej na boisku .Dunaj­
ca“ z Towarzystwem sportowem 
„Mościce“. Mimo wiatru i prze­
nikliwego zimna, zawody te ścią­
gnęły na boisko liczną publicz­
ność Mikołajowie, jak również 
okolicznych wsi, która z zainte­
resowaniem śledziła przebieg 
zawodów zakończonych zwycięs­
twem .Dunajca“ w stosunku 
2:0 (1 :0).

Publiczność zadowolona z 
wygranej hucznie oklaskiwała 

zwycięzców — a Koło Młodzieży 
Ludowej zdobyło sobie nowych 
sympatyków.

Apelujemy do Kół Młodz. Lud. 
by o ile to możliwe potworzyły 
u siebie Sekcje Sportowe, a te 
które posiadają takowe, by ze- 
chciały się zgłosić do nas ce­
lem rozegrania zawodów, przez 
co poznalibyśmy się bliżej, od­
wiedzając się wzajemnie.

SV. ^Jarosz
sekretarz SKoła w SMikołajowicach.

llllllllllllllllllllllllllllllllItlllllllllllllllKlilllllllłlll

Z ostatniej chwili.
Mimo ogromnych przeszkód 

i wszechstronnych trudności, na 
jakie napotyka na każdym kroku 
nasza organizacja — młodzież 
wsi przez swą usilną, wytrwałą 
i ochoczą pracę daje świadectwo 
i coraz wyraźniej wykazuje ogro­
mne przywiązanie, zrozumienie 
i potrzebę powyższej organizacji 
na swoim terenie.

Nie zrażamy się zimnemi wia­
trami, zawiewającemi to z tej, 
to owej strony — szeregi nasze 

stale rosną. Ostatnio stworzy­
liśmy nową placówkę w Gum- 
niskach — powiększyliśmy na­
szą kadrę o 20 nowych chęt­
nych

Na ostatniem posiedzeniu Za­
rządu O. Z. M. L. zostały Koła 
naszego powiatu podzielone na 
6 ośrodków-rejonów, celem o- 
żywienia pracy. O powyższem 
zostaną zawiadomione osobno 
placówki.

Zarząd. O. Z. M. £.
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DZIAŁ OGOLNY
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ANTONI OLSZÓWKA.

Znaczenie i potrzeba organizacyj rolniczych.
Twarde i ciężkie jest życie 

rolnika. Znój i trud są codzien­
nymi jego przyjaciółmi. Jeszcze 
słońce hen za górami odpoczy­
wa, a on już odmawiając po­
ranne pacierze, krząta się koło 
gospodarstwa i posiliwszy się 
nieco częstokroć mizernie, wy­
jeżdża w pole, aby w spiekocie 
słonecznej, albo na zimnie czy 
deszczu tysiąckroć razy prze­
wracać ziemię, z której rokro­
cznie wydobywa pożywienie dla 
rodziny i coś niecoś na sprze­
daż dla zaspokojenia potrzeb 
gospodarskich.

I przypatrując się z bliska te­
mu życiu, biorąc w niem po­
średnio czy bezpośrednio udział, 
różne refleksje nasuwają się.

Cofnąwszy się myślą wstecz, 
wdawszy się w rozmowę z wie­
kowymi gospodarzami widzi 
się, że dawniejsze gospodarstwa 
znacznie się inaczej przedstawiały. 
Były to obszary 100 nieraz mor­
gowe, których większa połowa 
leżała odłogiem, a reszta tak 
była uprawiana, że z biedą wy­
starczała na wyżywienie rodziny, 
a tylko przez to, że lud wiejski 
nie był wogóle zorganizowany, 
nie postępował za czasem, ale 
metodą praojców gospodarował. 
Z czasem te grunta, te wielkie 
obszary rozdrobniły się tak, że 
dzisiaj gospodarzy 15-morgo- 
wych możemy we wsi na pal­
cach policzyć, a w niedalekiej 
przyszłości i te do gospodarstw 
o 5 morgach zmniejszą. I wieś 
w dzisiejszym czasie stanęła 
z tych powodów w obliczu apa- 
tji i czarno patrząc się w przysz­
łość, myśli, jak następne poko­

lenie nie na morgach, ale na 
zagonach będzie gospodarowało.

Nad tern zagadnieniem wieś 
musi się wcześniej czy później 
dobrze zastanowić i pomyśleć 
o sposobie ratunku, bo około 
500.000 ludności rolniczej w 
Polsce rocznie przybywa — 
a Francja, Niemcy, Ameryka i 
inne kraje są dla naszych emi­
grantów rolniczych zamknięte, 
bo i tam stosunki pod tym 
względem lepiej się nie przed­
stawiają. Gorączka postępu o- 
władnęła cały świat i w błyska- 
wicznem tempie kroczy naprzód, 
znacząc ślady, tak w przemyśle 
jak i w handlu i rolnictwie. 
I wszystkie stany dzisiaj zasta­
nawiają się nad obroną przeciw 
strasznej hydrze, jaka opanowała 
cały świat, to jest nad walką 
z kryzysem. Również i wieś mu­
si myśleć o tej obronie. Nie 
może oglądać się na pomoc, 
ale ma sama starać się przeciw­
stawić tej chorobie, która toczy 
wszystkie narody.

I tu właśnie musi się uderzyć 
w piersi i powiedzieć sobie, że 
duża wina leży po jej stronie, 
a to w tern, że nie jest zorga­
nizowana. Boć każdy rozumie, 
że jeden człowiek nie potrafi 
wiele dokonać, ale grupa ludzi 
zorganizowanych o wytkniętym 
celu gospodarczym stanowi siłę 
i może wszystko przełamać. Ta­
ką właśnie armją ludzi zorgani­
zowanych są Kółka Rolnicze i ich 
pochodne organizacje jak Koła 
Młodzieży Ludowej, czy wresz­
cie inne związki. Dziś już wi­
dzimy, co utraciła wieś przez 
to, że jest tylko w małym pro­
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cencie zorganizowana — a obe­
cnie jak się stosunki pod tym 
względem przedstawiają? W spo­
łeczeństwo nasze rolnicze wkra­
dła się niewiara w własne siły 
spowodowana ciężkiemi czasa­
mi i co gorsza — niewiara ta 
opanowuje młodych, przed któ­
rymi dopiero ętwiera się droga 
w przyszłość. Jeżeli zaś droga 
ta będzie zabarykadowaną kło­
dami apatji, odrętwienia i nie­
ufności, to absolutnie niema 
mowy o polepszeniu doli rol­
niczej.

O tern co utraciliśmy przez 
brak organizacji możnaby wiele 
pisać — i nawet pragnąłbym, 
aby się ktoś w tej mierze ode­
zwał. Nie jest to jednak powo­
dem do zwątpienia w lepsze 
jutro.

A więc bracia rolnicy! Wy, 
których nędza najbardziej przy­
gniata, którzy ze wszystkich 
stanów najwięcej wiecie, czem 
jest praca — podnoście się or­
ganizacyjnie! Garnijcie się do 
oświaty rolniczej przez czytanie 
pism fachowo-rolniczych, przez 
słuchanie referatów rolniczych. 
Zapisujcie się do Kółek Rolni­

czych nie po to, by tam być na 
papierze, ale bierzcie w pracy 
czynny udział. Co najważniejsze 
zaś zwracajcie baczną uwagę na 
młodzież, na tych waszych na­
stępców, którzy w ciężkich dla 
rolnictwa czasach spędzają mło­
dość. Od nich życie będzie o 
wiele więcej wymagało niż od 
Was — oni będą więc potrze­
bowali więcej przygotowania. 
Otóż nie utrudniajcie im, ale 
owszem -- zachęcajcie do or­
ganizowania się w Koła Mło­
dzieży Ludowej, czy inne orga­
nizacje młodzieżowe, które stwo­
rzone są jedynie dla wyrobienia 
i przygotowania następców Wa­
szych do objęcia trudnego i 
odpowiedzialnego zadania

Jeszcze raz nie utrudniajcie 
im — ale popierajcie i wspo­
magajcie we wszystkich ich za­
mierzeniach, gdyż Wasze poko­
lenie ma przynieść zmianę cięż­
kich obecnie stosunków — ma 
spowodować to lepsze, jaśniejsze 
i tak przez wszystkich oczeki­
wane jutro, a może ono wiele — 
bo jest go ogromna liczba — 
trzeba się tylko zespolić, zor­
ganizować w jedną, silną gro­
madę.

aiiiiiiiiiimiit  uiiiiiHiiiHuiiiiiiiiitiiiiiiiitiMiiiiHiii

TADEUSZ GĘBSKI,

Jak gospodaruje rolnik duński?
Na podstawie własnych ob- 

serwacyj podczas odbywania 
praktyki w Danji, chciałbym Czy­
telnikom .Hasła Ogrodniczo-Rol­
niczego“, zobrazować sposób 
gospodarowania rolnika duńskie­
go i podzielić się wrażeniami 
doznawanemi w tym kraju.

O dobrobycie i wysokiej sto­
pie życiowej duńskiego rolnika, 
niemal każdy słyszał lub czytał, 
że posiada luksusowe mieszka­
nie, racjonalnie się odżywia, że 

dla swej wygody i przyjemności 
posiada: radjo, telefon, gramo­
fon, pianino itp. — niema w tern 
żadnej przesady. Mojem zada­
niem będzie ujawnić, jakim spo­
sobem drobny rolnik duński 
czyni sobie życie wygodnem 
i w jaki sposób zdobywa te 
sprzęty, na które nawet nie każ­
dy Polski obszarnik pozwolić 
sobie może.

Sposób ten, to racjonalna in- 
tenzywna gospodarka.
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Uwidacznia się to odrazu 
w stosunku wielkości budynków 
gospodarskich do ilości posia­
danych hektarów ziemi uprawnej. 
Już na pierwszy rzut oka, za­
budowanie gospodarskie n. p. 
20-sto ha. rolnika duńskiego ro­
bi wrażenie polskiego dworku, 
że to jest nie 20-sto, ale naj­
mniej 100 ha. gospodarstwo. 
Wszystkie budynki są bardzo 
obszerne; okazały dom miesz­
kalny, ale jeszcze okazalsze swe- 
mi rozmiarami, obora i chlewy.

Zaznaczyć tutaj należy, czy 
w stosunku do nas, rolnik duń­
ski ma korzystniejsze warunki 
gospodarowania? Otóż może 
niema tam tak wielkiego roz­
drobnienia gospodarstw jak u 
nas na Podkarpaciu i najczęściej 
spotyka się gospodarstwa o ob­
szarze 6—20 ha. — są i mniej­
sze, ale te zajmują się wyłącznie 
ogrodnictwem lub hodowlą dro­
biu. Kwestja komasacji jest daw­
no rozwiązana. Wszystkie grun­
ta są zcalone, co ma pierwszo­
rzędne znaczenie przy uprawie 
i nawożeniu.

Jeźli chodzi o glebę, to ta jest 
dosyć różnorodna. W przeważ­
nej części są to ciężkie gliny, 
miejscami czarne gleby torfiaste 
lub piaski. Prawie we wszystkich 
rodzajach tych gleb znajduje się 
dużo mniejszych i większych 
kamieni, przezco orka jest dosyć 
trudna i rokrocznie trzeba te ka­
mienie zbierać i z pola wywozić.

Klimat Danji łagodny, morski; 
niema w zimie ostrych długo­
trwałych mrozów, dochodzą za­
ledwie do —8°C, ale zato brak 
też w lecie trwałej pogody 
zwłaszcza podczas żniw tj. z koń­
cem sierpnia a początkiem wrze­
śnia — jest to zazwyczaj okres 
deszczów.

Widać z powyższego, że rol­
nictwo duńskie nie jest w wiele 

korzystniejszych niż nasze wa­
runkach, a jakżeż inaczej się ono 
przedstawia.

W opowiadaniu mojem przy­
taczać będę najczęściej to, co było 
u p. Claus Nielsena w Ballerup, 
gospodarza na 20-stu hektarach.

Wróćmy teraz do wyżej wspom­
nianej obory i chlewów, znajdu­
jących się pod szczególniejszą 
opieką samego gospodarza. Obo­
ra duża, świetlista, starannie 
wybielona o cementowej posadz­
ce czysto utrzymanej, kaflowych 
żłobach, dobrych krytych ście­
kach na gnojówkę itp. P. Nielsen 
utrzymnje 25 — 30 sztuk bydła 
(w zimie mniej) — rasy jedno­
litej pokrewnej z naszą czerwo- 
no-polską. Samych dojnych krów 
jest 18-20 sztuk o przeciętnej 
mleczności 15 1. dziennie. Zaś 
sąsiad Axel Hansen na 8 ha. 
ma 10 podobno jeszcze lepszych 
dójek. Każdy rolnik duński jest 
członkiem Spółdzielni mleczar­
skiej lub dostawcą mleczarni 
prywatnej, które to mleczarnie 
są rozrzucone po całym kraju 
i są głównem źródłem dochodu 
rolników. To już jest jeden naj­
ważniejszy podstawowy czynnik, 
któremu Danja zawdzięcza swój 
dobrobyt.

Jeźli porównamy stan posia­
dania bydła, to na 1 kilometr 
kwadratowy wypada w Polsce 
35, a w Danji 105 sztuk.

Jeszcze za mało uwagi po­
święcamy hodowli bydła — ho­
dujemy nie wiele i licho. Wszak­
że już i u nas na wsi coraz 
częściej słyszy się zdanie świa- 
tlejszych rolników, że najlepsze 
dochody daje produkcja nabia­
łu, ale pamiętać należy, że 
podstawą opłacalności hodowli 
bydła mlecznego jest debry 
zbyt nabiału przez Spółdzielnię 
mleczarską — jak to ma miej­
sce w Danji. C. d. n.
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Pytanie 22. Proszę o łaskawą 
odpowiedź: Co to jest zieleń 
paryska i jak ją użyć przy zwal­
czaniu szkodników.

eft. ’Witek.
Odpowiedź 22. „Zieleń pa­

ryska“, preparat arsenowo-mie­
dziowy, jest silną trucizną, uży­
waną od lat z bardzo dobrym 
skutkiem do zwalczania szkodni­
ków roślin w okresie wegetacji.

Drzewa owocowe opryskuje się 
roztworem „Zieleni paryskiej“ 
z mlekiem wapiennem, albo też 
z cieczą bordoską, celem zwięk­
szenia jej siły owadobójczej 
przeciw t. zw. owadom gryzą­
cym, więc gąsienicom, chrząsz­
czom i t. p. najgroźniejszym 
szkodnikom.

Warzywa opryskuje się roz­
tworem zieleni z mlekiem wa­
piennem.

Dokładne przepisy stosowania 
są podane na oryginalnych opa­
kowaniach „Zieleni paryskiej*  
maiki .Azot“.

Należy ostrzec przed nabywa­
niem tego środka na wagę, gdyż 
w handlu znajduje się wiele fał­
szowanego lub zanieczyszczone­
go produktu, nienadającego się 
dla ochrony roślin.

Przy opryskiwaniu sadów na 
sposób amerykański nowocześ­
niejszym i łatwiejszym w użyciu 
środkiem od cieczy bordoskiej, 
tj. „Cieczą kalifornijską*  marki 
„Azot“, dodaje się arsenian oło­
wiu (Plumbarsen) zamiast „Zie­
leni paryskiej*,  celem zwiększe­

nia siły owadobójczej .Cieczy 
kalifornijskiej“.

Dla skutecznej walki z szkod­
nikami drzew owocowych nie 
jest obojętne w jakim okresie 
wegetacji opryskujemy drzewa, 
gdyż trzeba wybrać taki moment 
rozwoju szkodników Czy chorób, 
w którym najłatwiej względnie 
gruntownie można je zniszczyć.

Najważniejsze okresy opryski­
wania sa następujące:

1) na krótko przed otwarciem 
się pączków kwiatowych, gdy 
zamknięte płatki kwiatowe na­
dają pączkowi kolor różowy.

2) zaraz po przekwitnięciu tj, 
po opadnięciu płatków kwiato­
wych.

3) gdy owoce są wielkości 
orzecha laskowego.

Zabiegi te nie są kosztowne, 
a opłacają się wielokrotnie w ilo­
ści i jakości plonu w postaci 
dużych, czystych, bez strupów 
i plam, niepopękanych i niero- 
baczywych — więc wartościo­
wych owoców.

Pytanie 23. Proszę o udzie­
lenie mi porady, jak tępić pcheł­
kę ziemną, która ogromne wy­
rządza szkody. cjózef Cypreg 

ZKalisz

Odpowiedź 23. Celem wy­
tępienia pchełki ziemnej używa 
się miału wapiennego niegaszo­
nego wczas rano, kiedy rośliny 
są pokryte rosą. Miał wapienny 
rozsiewa się po zagonach i roś­
linach (wszystkie kapustne) da­
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jąc 1’/2 kg. na 100 m2 (1 ar). 
Można też użyć rozmaitych 
przyrządów, w celu chwytania 
pchełek. Najpraktyczniejsza oka­
zała się deska takiej szerokości, 
by można swobodnie między 
rzędami ją przesuwać, dotykając 
lekko roślin. Przy końcu deski 
zabija się gwóźdź, zawiesza się 
na nim sznurek, a całą powierz­
chnię deski smaruje lepkim te­
rem ropnym lub smarem. Gdy 
deskę tę przesuwa się między 
rzędami, pchełki podskakują i 
przylepiają się do smaru i tu 
giną.

Pytanie 24. Czem opryski­
wać drzewka owocowe, opano­
wane mszycą zieloną ?

Зап ^Walewski 
■£ańcut

Odpowiedź 24. Przeciwko 
mszycy zielonej użyć emulsji 
naftowej, lub ekstradu tytonio­
wego. O szkodnikach, jakie wy­
stępują w ciągu lata na drzew­
kach owocowych podamy spe­
cjalny artykuł w Nr. 6.

Pytanie 25.
-mrówek?

Jak się pozbyć 
(Smolińska 
Miłocin

Odpowiedź 25. Dużą gąbkę 
szkolną dokładnie wypraną i do 
sucha wyciśniętą kładzie się w 
te miejsca, gdzie się najwięcej 
mrówek ukazuje, przedtem jed­
nak posypawszy ją trochę cuk­
rową mączką. Za 6 do 8 go­
dzin, mając miednicę z 3 litra­
mi gorącej wody, wyjmuje się 
gąbkę i macza w gorącej wodzie 
(w której mrówki zostają), czem 
się je uśmierca. Po cztero­
krotnym najwyżej 5-krotnym za­
biegu pozbędziemy się mrówek 
zupełnie.

Pytanie 26. Jakie istnieją pi­
sma rolnicze w Polsce?

301. Quzik
Zfyliżt/niec

Odpowiedź 26. Pism rolni­
czych mamy kilka w Polsce. 
Zalecamy następujące: .Porad­
nik Gospodarski“, Poznań, ul. 
Mielżyńskiego 24 — „Przewod­
nik Gospodarski“, Warszawa, 
ul. Kopernika 30 — „Gazeta 
Gospodarska". Warszawa, ul. 
Kopernika 30 — „Rolnik Śląski", 
Katowice, ul. Juljusza Ligonia 36 
i wiele innych. Prenumerata tych 
pism roczna wynosi 16 Zł.

Pytanie 27. Proszę o wska­
zanie mi adresów zakładów 
ogrodniczych w Małopolsce.

^Jan Sitko 
•Sambor

Odpowiedź 27. Zakładów 
Ogrodniczych w Małopolsce jest 
kilka i trudno nam podawać, 
temwięcej, że obecne zarządy 
tych zakładów nie wykazują żad­
nej działalności i o ich istnie­
niu poza najbliższymi sąsiadami 
nikt nic nie wie Kilka adresów 
ruchliwych zakładów znajdzie 
WPan na okładkach „Hasła 
Ogrodniczo-Rolniczego".

Pytanie 28. Jakie istnieją w 
języku polskim książki o upra­
wie warzyw?

EKalina Cwikoiuska 
Zbaraż

Odpowiedź 28. Książkę trak­
tującą uprawę warzyw polecamy 
prof. J. Brzezińskiego, St. Schön­
felda i M. Korczewskiej.

Pytanie 29. Jesienią br. noszę 
się założyć większy sad na 
przestrzeni 100 morgów gruntu 
ornego i dobrego. Od miasta 7 
km. Proszę mi doradzić, skąd 
drzewka sprowadzać i jakie?

g. 3(. ŚBusko-Zdrój
Odpowiedź 29. Odpowiedź 

w sprawie kupna drzewek po- 
dajemy listownie.

Co do formy drzewek poleca­
my wysokopienne.

BHższe szczegóły w piśmie.
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i oryginalną prowancką ęj NASIONA TRAW W 
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WCZESNYCH > Rafję białą długą i szeroką, lep 
sadowniczy, maść ogrodniczą i t. d. oraz wszelkie 

nasiona ogrodowe i rolne — poleca

Skład nasion S. Weintrailba, Tarnów
Rok założenia 1902. Rynek, Ratusz TELEFON Nr. 178.
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Zarząd Dóbr w Rzuchowej
poczta i stacja Pleśna

poleca już obecnie wszelkie warzywa wczesne, jak 
kalafiory, rabarbar, sałaty, szpinak, wczesne inspektowe 
ziemniaki, oraz rozsady wszelkich warzyw i kwiatów 
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